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Górny Siąsk -- Angora
Póki toczyła 6ię walka dyplomatyczna 

Mzj Entenią a Niemcami o odszkodowania, 
, tl51ja posługiwała s ię  Górnym Śląskiem , ja- 

0 Przedmiotem targu obu stron. Gdyby m e  
powstania Śląsk.ego, a w następstw ie po- 

J>a r c a Polski przez Francję, Anglja osiągnę- 
y duże zw ycięstw o; przez załatw ienie (przy- 

° ajmniej narazić) zatargu z Niemcami Anglja 
U szczupliłby jednocześnie wpływy francusk e, 
* zarazem m ogłaby pośw ięć ć się  sprawom  
Polityki pozaeuropejskiej, oraz przesileniu e- 
tonornicznemu w e własnym  kraju.

(Nic tedy dziwnego, że Lloyd George za- 
VrzaT gniewem , gdy spostrzegł, że plany jego 
Skrzyżow ano, i to ze strony najmniej oczeki- 

®a®j A le Lloyd George nieraz już doznawał 
ra-żek i niespodzianek, a zaw sze umiał przy- 
sować się do nowej sytuacji. Tak też obec- 

‘®« widząc, że Francja nie zgodzi się  na sta- 
*^wisko Anglji w spraw ie śląskiej; że nawet 

ochy, dla których w ęgiel śląski jest rzeczą 
Wjele ważniejszą, aniżeli sprawa przynależ- 

^ s k a  do Niem iec, czy Polski, dążą do 
t  k om isow ego  załatwienia spraw y — rząd 

delikatnie zaciera jaskrawość sw ego 1 
j P o ^ e d n a n ia .  każe zaprzeczyć, jakoby przy- 
Oij*81 Niemcom Śląsk, jakoby żądał głosowa- ! 

.^ 'g r a n tó w  i łączy swą akcję na Śląsku * I
^  Francji.

rząd angielski, zmuszony liczyć s ię  z 
dla  ̂ *yło*cją, stara s ię  zarazem wyciągnąć 
bu jaknajwięeej korzyści z  nowego sta-m y  « ----------------o  t  i  J  u \ s »  U  u v r i v g u  d f t ’

śląsljj60^  ' ^  6 u<*a*° s i? lik w id o w a ć  sprawy 
An0 ' Wr3Z ze sP°rem 0 odszkodowania?  
Parła rU<łn°  A le Nie'mcy Przyjęły ult matura, 
rzędu” 611* niem le;'ki poparł politykę nowego  
ą a ' °P:erającą się  na zapowiedzi w ypełnie- 

rUnkó arUnkÓW u!tiTna!u!n A wśród tych wa- 
dy g W nietua an słowa o Śląsku. Można te- 
bą w ę śląska traktować, jako rzecz odręb­
ny: ’ " eobi«“ Jest to dziś kraj ,.ani
D0p, ,5n h' 6i aie oasz1' — wspólny, aljancki 
^żiep0Via<3r ,si? do s P°koiu na Śląsku, roz- 
aijaQ„u ° kie Strony P£Sem neutralnym wojsk 
ibt r,* Ca' a 0 P a ^ tó c śc ' Śląska rozstrzygnie
^ k l T V al€TeSÓW WyIącznie Eotenty, bez u-Niemiec.

%  l6dy SlgSk 2 przedmioŁu targu m ię.
i Niemcami stal s ię  przedmiotem

^ l a s a ięd zy  czlonkam ram ej Entente. a 
8l« W  * m lę4zy  Anglją * Francją. których 

lik a najostrzej s:ę ścierają w tej spra­

n o ^  j ^  teJ Z ™  interesów zbiegiem  okolicz- 
gorę Prawa śląska otarła s ię  także aż o... An- 
Aiig];a dn: temu depesze doniosły, £e 
^ ŻS7o Pragnie szybkiego zwołania Rady .Nąj-
ieC2 . i’ _a by omówić nieiylko sprawę Śląską, 

a 'akże Grecką. .J la ily  Express" doniósł.

ct  p.r  ̂ P°może Anglj, w w alce z Turcją, za 
*toS t t ‘c,a miałaby otrzymać wolną rękę w 
QrD»  ̂ u do Niemiec. „Daily Chronicie"

"® sfery angielskie są zdania, iż

*6

PPku

r*Wp^ Syd George a — wiąże jakua.ś ’ ślej
r8an

V c j j  ' ‘spóldziałan a Francji z Anglją
^ ; c *  : orawą porozumienia oo do Śląska 

*  'rażą oogioski o Sojuszu militarnym

m iędzy Francją a Anglja (podobno czeski min. 
Benesz gorliw ie pracuje w tym kierunku), któ­
ryby Francję zabezpieczył od strony Niem iec, 
wzamian za co Francja popierałaby Anglję w 
Turcji.

Cóż s ię  dzieje w Turcji? W Angorze, sto­
licy nacjonalistów- tureckich, utworzył się  no­
wy rząd, którego najwybitniejszą osobistością 
jest min. spraw zagr. J.ussef Kemal który w 
Moskwie doprowadził do skutku układ han­
dlowy z sowietam  Jussef, jak też cały nowy 
rząd, jest orjentacji „wschodniej", podczas gdy 
poprzednik Jussefa — Bekir Sami — był go­
rącym zwolennikiem  Zachodu. A le Bekir Sa­
mi, będąc jako delegat swego rządu w Londy­
n ie  na konferencji Ententy, spotkał się  a opo­
rem Anglj: w sprawie żądań Angory W ów ­
czas Bekir zawarł umowy tylko t  Francją i 
Włochami, ale zanim powrócił do kraju, wy­
buchła wojna grecko-turecka. Ponieważ Gre­
cję popierała Anglja, ponieważ Turcy zw ycię­
żyli Greków — nie tedy dziwnego, że widoki 
porozumienia Kem aiistów t  Zachodem mano 
iż sam  iM usta ta skłaniał się  ku porozum.emu, 
m alały coraz bardziej, a wpływy partjJ „wscho­
dniej" rosły. Gdy Bekir Sami bronił w  parla- 

j m encie ukłaoów z  Francją i Włochami, za- 
■ krzyczano go, układy odrzucono, orjentacja 
| „wschodnia' zwyciężyła. Nowy rząd nią chce 

udzielić Francji ani Włochom żadnych „streł 
wpływu", odmawia Europie prawa m ieszania 
się  do spraw tureckich, żąda dla Turcji zwro­
tu Smyrny i Tracji. Rząd ten występuje c 
w ielką pewność ą sieb ie, jest w bUzkiob sto- j 
snnka h z Rosją sowiecką, tak samo z Persją. * 
a w Afganistanie organizuje nowe wojsko An­
gora posiada armję 150—200-tysięczną. dobrze 

. uzbrojoną ’ bitną.
Orjentacja „wschodnia" jest bardzo popu­

larna wśród mas mahometauskick. a groźna 
dla Anglji. W szystkie korzyść: i  układu han­
dlowego 7, Rosją, który w rzeczywistości ma 
głów nie znaczen'e polityczne, mogą być zn we- 
czone w  razie zwycięstwa ruchu nacjonałisty- 

. cznego w Azji Mniejszej, To też Anglja nosi 
; s ę z zamiarem wys.tą.pjen ja zbrojnego prze- 
| ciwko Turcji angorskiej, a przedeWszystkiem  
j obrony Konstantynopola A le Anglja ma mało 

sił wojskow-ych na W schodzie. Skorzysta 
wprawdzie w całej pełni z  armji greckiej, któ­
rą też zaopatrzy w broń i amunicję, ale do. 
brzeby było zabezpieczyć sob ie pomoc lub po­
parcie Francji.

Stąd to zetknięcie ś lą sk a .„ z Angorą. iDo 
wszystkich innych punktów styczność-1 Ś ląska z 
polityką światową przybył jeszcze jeden.

Czy Francja poprze politykę angielską aa  
W schodzie? Zdaje się. że ntg Interesy obu 
krajów w  Azji Mniejszej krzyżują się  na każ­
dym kroku. Francja chce żyć w przyjaźni z 
Turcją, a rozpoczęłaby wojnę jedyni© w razfe 
ataku Turków na Wojska Gourand'a w Syrji.
A le i w tym wypadku wojna n ie  byłaby wcale 
popularna w e Francji, gdzie sfery demokraty­
czne oddawna domagają *1© wycofania resz­
tek wojsk francuskich z Azji Mniejszej. Rząd 
angorski prowadzi zresztą układy a Francu­

zami, których wyn k ni© jest jeszcze znany.
Jak s ię  odbije zatarg aag elsko iurecki na 

stosunkach angieisko-francuskieh, a w zw iąz­
ku z tem na rozwiązaniu sprawy Śląska — tru­
dno dziś przewidzieć- N1© powiedziałby a  c

i r  tej spraw ie nawet polski m inister spraw  
zagranicznych, którego jeszcze niem a, ale któ­
ry chyba gdzieś już żyje na św ecie, niepraw­
daż, p. prezydencie m inistrów?

J. U. B.

Sprawa Wileńszczyzny
w podkom isji spraw  zagranicznych.

Na zapytanie łow- N iedziałkow skiego p. 
Raczkiewicz wyjaśnia, że jen. Ż eligow ski nie 
składał żadnych zobowiązań ponownych co do  
szybkiego zwołania Sejmu W ileńskiego.

P. K ossakow ski referuje ostatn ie stadjum  
rokowań brukselskich-

Gdy zostały złożone obie deklaracje — li­
tew ska i polska — w odpowiedzi ua projekt p. 
Hymausa. ten ostatni od razu dał do zrozum ie­
nia, że odpowiada mu bardziej punkt widzenia  
Litwinów. Na posiedzeniu następnym , w dniu  
30 maja, p. Hymans wyraźnie już w ypow ie­
dział swoje sym patie dla deklaracji litew sk iej, 
przycźem krytykował ostro zastrzeżenia, sfor- 

i  m ułowane w deklaracji polskiej, w szczególno­
ści oo do udziału reprezentantów Wiileńszczyz- 

i n  y.

P. A skenazy, zabierając glos, poddał su­
rowej ocenie ośw iadczenie Litwinów, podkre­
ślił, że jest orno wyłącznie negatyw ne, a w do­
datku z góry przesądza kw estję W ilna, a w ięc  
w łaściw ą kw estję sporną; ,p. A skenazy katego­
rycznie obstaw ał przy udziale przedstaw icieli 
strony zainteresowanej, W ileńszczyzny.

P. Lukasiewicz, drugi delegat Polsk i, 
przyparł w dyskusji d elegata  litew sk iego, p. 
G alw anow skiego, do muru i zmusił go do wy­
znania, że p. Galwanowski rozumie projekt Hy- 
m ansa, jako oddani© W ilna dzisiejszemu pań­
stwu Litewskiem u. P. Hymans stanowczo za­
protestował przeciwko takiem u pojm owaniu i 
oświadczył, że wubeu różnicy stanow iska nale­
ży odw ołać s ię  do Rady Ligi Narodów.

Stwierdzono również, że delegacja litew ­
ska złożyła w dniu 30 m aja nowy projekt, k tó­
ry pozr staj© w rażącej sprzeczności z projek­
tem  p. Hyiransa. P. Askenazy prosił o  zapro- 
tokuto-wame dwuznaczności stanowiska Litwi­
nów, którzy rzekomo zgadzają s ię  na koncep­
cję Hyimansa a faktycznie dążą do zwykłej a* 
neksji Ziemi W ileńskiej napraekór w oli jej lud­
ności.

Dalej ,p. K ossakowski w ypow iedział swój 
pogląd na formę organizowania ew entualnej 
delegacji w ileńsk iej. Sądzi on, że najprościej 
<bvłoby -włączyć ją poprostu w skład delegacji 
Rzeczypospolitej Polskiej; z  Sejm em  nie trze­
ba — zdaniem p. K ossakowskiego — s ię  sp ie­
szyć. Jen  Żeligowski prowadził już w  tej spra­
w ie  pewn© rozmowy; zew nętrznie, ze stanow i­
ska form alnego m otoaby bądź .powołać przed­
staw icieli niejako z nominacji jen. Ż eligow skie­
go, bądź też upełnom ocnić reprezentację insty­
tucji samorządowych.

Tow . N iedziałkow ski stwierdza w  p ierw ­
szym rzędzie, te  d ługie trwanie ob ecn ego‘sta­
no rzeczy w organizacji administracji Litwy  
Srodk. jest niem ożliwe Tymcz. Komisja Rzą- 
dząica wzdęła na sw e barki ciężar zbyt w ie l­
ki i nie zaw sze daje sob ie z nim radę; skład  
jej osobisty n ie odpowiada potrzebom; ujaw­
nia ona karygodną ustępliw ość wo'-ec żadań 
jezuitów , oddaje im dom y j majątki państw0. 
w e; n ie prowadzi żadnej określonej p o lity k i; 
ieneraj Mokrzecki, prezes Komisji, ma bardzo 
słabe pojęcie o adm inistracji; tow. Niedział­
kowski zastrzega się  przeciwko uwadze ks. 
M aciejewicza, który chce nakazać osobom  od-

j dającym dzieci d o  ochronek i szkółek litew - 
j skieb i białoruskich, by uznały sieb ie za Lit/wi- 
j nów czy Białorusinów ; byłoby to rażąco 
I sprzeczne z 'konstytucją; reprezentację W ileń- 
i ezczyzny m oże stanowić tylko Sejm  z pow­

szechnego g losow an ia; Sejm będzie organiza­
cją sam i:określenia, będzie argum entem  osta­
tecznym iwobey Litwinów i wobec Ligi Naro­
d ów ; delegacja z nominacji n ie byłaby żadnym  
atutem politycznym ; trzeba szczerz© i uczciwie 
stanąć na stanow isku sam ookreślenia Ziemi 
W ileńskiej.

P  Erdman sądzi, że Sejm m oże być bar­
dzo rozumnym i udatnym  załatw ieniem  spra­
wy; ma p ew ae w ątp liw ości, wynikając© e ©* 
gólnej zawiklanej sytuacji politycznej.

P. K ossakowski podkreśla, i© Liga Naro­
dów  nie będzie miała zaufania do Sejmu w y­
branego pod władzą jen. Żeligow skiego Zaw­
sze można k w est jon cw ać prawom ocność w szel­
kich wyborów.

Ks. M aciejewicz Hómaczy długo, że w  Zie­
mi W ileńskiej Litwini i Białorusini n ie m ają 

. p raw ie żadnego głosu. W iększość polska  w Sej- 
are byłaby całkiem  zapewnioną Al© główni©  
id zie o  to, czy my się  zgadzamy na projekt Hy- 
man?a. Mówca jest za inkorporacją, ale gdyby 
n#wet m ówić o ustroju kaatonalnym , to trzeba 
kantonowi w ileńskiem u zapew nić najdalej idą­
cą sam odzielność. A le jeśli Wilno ma być 
w spólną stolicą, n ie 'potrafimy przeszkodzić 
sztucanej kolonizacji litew skiej. Ozy nie najle­
p iej jednak przystąpić, nie zwlekając, do orga­
nizacji sam ookreślenia Mając c.pinję W ileń- 
szrzyzmy za sobą, wygraliśm y trzy czwarte 
sprawy. Gdyby przyjęli delegację Żeligow­
sk iego  — to byłoby też wyjście.

P. Raczkiewicz sądzi, i e  w tej chwili jesz- 
cze zmian zasadniczych w organizacji adimiinis- 
tracji czynić nie należy. Najważniejszym jest, 
'by ustalono lin ię  ogólną polityki. Wogól© kry­
tyka posła N iedziałkow skiego jest n iew ątpli­
wi© słuszna. ■ Trzeba tylko uwzględnić trudn© 
warunki pracy i brak ludzi.

P. K osm owska przyłącza s ię  do stanow is­
ka socjalistycznego i dodaje now e argumenty.

P . K ossakowski sądzi, że  stanow isko Rzą­
du m usi być dalszym ciągiem  stanowiska zaję­
tego w Brukseli. N iewątpl iwie na wtonkowrm  
(posiedzeniu Kom isji Rząd wystąpi z pro tekiem  
konkretnym  i bedz.is prosił o  stanowcze decy­
zje. P. K ossakowki nie krytykuje zw ołania  
Sejmu merytorycznie, ale dhódzi o  m oment.

P. C zem iew ski w ypow iada punkt w id ze­
nia chrześcijańskiej dem okracji. Stwierdza, że  
niezależnie od stanowiska politycznego każda  
w ładza w ileńska musi dbać o  m ożliwie dobrą  
adm inistrację J o zasym ilow anie państw ow e  
W ilnian.

P. Erdman nawołuje do ujednostajnienia  
frontu 'polRycznego. Sejm  Rzeczypospolitej 
ma obowiązek dojść do jednolitej koncepcji

P. Raczkiewicz wskazuje ponow nie trud­
ności polityki administracyjnej w Ziemi W ileń­
skiej.

Na tem posiedzenie zam knięto.
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Mały feljeton.
M ija  ielugi..Milo"-

Od dwóch lał istnieje Zawodowy Związek 
Nauczycieli Szkół Średnich. Rozwija się on do­
skonale. Należy doń dzisiaj w samej Warsza­
wie na 4.000 nauczycieli — 1,800. Zajmuje się 
regulowaniem pensji nauczycielskich, obroną 
praw nauczycielstwa wobec przedsiębiorców 
szkolnych i Ministerjum, założył sprawnie 
działającą kooperatywę, kursy dokształcające 
dla nauczycieli, dał inicjatywę do powołania 
międzyzwiązkowej komisji artystycznej i t. <L 
Jest to, śmiało można powiedzieć, najruchliw­
szy i najlepiej zorganizowany zawodowy 
związek inteligencji.

Ale zdziwilibyście się, gdybyście zobaczy­
li ,.lokal“ tej instytucji. Jest to pokoik, balkon 
i przedpokój. W tym „lokalu" pracuje kilka- 
naście osób, funkcjonarjuezy Związku, kilka 
komisji, b-uro pośrednictwa i t. d. Zdziwili­
byście się tembardmej, gdybyście się dowie- 
dzieli, ie  ,,lo,ka]% ton wynajmuje Związkowi 
.,bratnia" organizacja: Tow, Nauczycieli Szkół 
Średnich i Wyższych.

•Towarzystwo Nauczycieli Szk. Śr. i Wyż. 
posiada bcwiem wspaniałe apartamenta, zło­
żone z 9 wielkich pokoi, w ozem piękna sala 
na zebrania. W tych apartamentach urządza­
ją sobie huczne wiece pająki,, myszy, a na wio­
snę muchy, albowiem Towarzystwo jest mar­
twe 1 nic eię tam nie robi. Na zebrania zjawia 
się zazwyczaj tylko Zarząd Towarzystwa. O- 
spafość ta tlomaezy się faktem, iż do Towarzy­
stwa mogą należeć nauczyciele, dyrektorowie, 
przedsiębiorcy szkolni i urzędnicy Ministe­
rjum Oświaty, Jest to więc omnibus przedwo­
jenny, szanowna mumja, dzisiaj pozbawiony

zgoła żywotności, bo nie posiadający wcałe
jednolitego charakteru, Służy on Ministerjum 
za rodzaj tarczy ochronnej przeciwko 'Związ­
kowi Zawodowemu Nauczycieli Szk. Sr- a to- 
readtrowi en-decji ks. posłowi Lutosławskie­
mu za teren jezuickich igraszek.

Towarzystwo od roku rozpoczęło toczyć 
homeryckie boje ze Związkiem Używano 
wszelkich sposobów, a więc oszczerstw, insy­
nuacji i kalumnii na działaczy Związku. Neo­
fici Towarzystwa, pragnąc widocznie odwró­
cić od; siebie uwagę swych bardziej kołłunia- 
słych członków, nazywali Związek ^żydow­
skim", twierdzili dalej, że jest „bolszewicki" 
1 >t. p. Ale najchytrzejszy cios to był ów ,,lo. 
kal". Towarzystwo spodziewało się w głębi 
serca, że Związek zadusi się w tym jednym po­
koiku. Ale Szczerzygnaty zaciekły i gorli­
wie pracują w tym pokoiku, rozszerzając co­
raz bardziej agendy Związku.

Wówczas Towarzystwo postanowiło zadać
c’cs śmiertelny Związkowi, i w y m ó w iło  mu 
„lokal". Zdaje się, że oszalałe szcaeraygnaly 
i neofity z Towarzystwa zapomniały o ochro­
nie lokatorów. Mówią, że Towarzystwo goto­
we jest silą zbrojną z S. S. S. wyrzucać Zwią­
zek. Powiadają, że iks. Lutosławski sprowa­
dzić zamierza z Krakowa swą bojówkę arcy- 
cbrześcijaóską 1 wspaniałe apartamenty To­
warzystwa oddać na sklepiki, dla „Rozwoju", 
albo zbuduje tam „Okopy S-tej Trójcy" na ca­
łą parafię warszawską.

Jak się ta walka skończy, wiedzą tylko 
prorocy. Niemniej — wtajemniczeni twier­
dzą, że wygra Towarzystwo, które ma za eobą 
iks. Lutosławskiego oraz Mlniaterjum raczej 
wyznań religijnych, niż oświaty.

Zysław.

WIKTOR HUGO.

lekarze a Kasy Chorych.
Z kół lekarskich piszą nam:
Ogół lekarski, zwłaszcza w Warszawie, od 

samego początku był wrogi idei Kas Chorych. 
Zwalczał je wpływami ąwemi w Sejmie i w 
prasie, dyskredytował na zebraniach Stowa­
rzyszeń lekarskich, chciał je wyjąć z pod kom­
petencji Ministerjum Pracy' i Ł d. iW najlep­
szym razie zgadzał się rozciągnąć działalność 
Kas na najgorzej tylko opłacanych pracowni­
ków. Gdy pomimo wszystko Kasy po prze­
zwyciężeniu niesłychanych trudność'-, zaczęły 
istnieć i działać, lekarze pocieszali aię, że ta­
ka niemożliwa instytucja sarna się unicestwi.

Dziś po roku prawie istnienia Kasy, gdy 
nadzieje te zawiodły, gdy kasy coraz owocniej 
pracują, najzagorzalsi przeciwnicy nie mówią 
już o szkodliwości idei Kas. Mówi się, że sa­
ma ona jest b. piękna, że nikt jej nie zwalcza, 
tylike, że..;, 'tu następuje cała litanja pretensji 
i zarautów...

Zasadniczym motywem nieprzejednanego 
stanowiska lekarzy jest. jak zwykle w życ.u, 
interes materialny. Pokrywa się go uświęco­
nym zwyczajem płaszczykiem ideowości — do­
bra chorych i wysokiej etyki zawodu lekar­
skiego. Te zarzuty ogólniejszej natury, a więc 
bardziej przekonywające, należy najpierw roz­
patrzyć-

Ponieważ — mówi się — po całkowAtem
wprowadzeniu w życie ustawy o Kasach Cho­
rych mniej więcej 80% (?) ludności miejskiej 
będzie ubezpieczone, to lekarze będą zmusze­
ni gtać się funkcjonariuszami Kas, urzędnika­
mi bez żadnej dążności udoskonalania siebie 
* zawodu lekarskiego. Leczenie przez urzęd­
ników będzie miało charakter urzędniczy, bez 
indywidualizowania, bez chęci wzbudzenia 
zaufania w chorych.

Chęć wybicia się jest istotną cechą zdro­
wego człowieka. Konkurencja między leka­
rzami przybierze tylko szlachetniejsze formy. 
Będzie to współzawodnictwo nie o pacjenta, 
nie o płacę od głowy, ale o wyróżnienie eię 
doskonałością, wynalazczością. Wszak teraz i 
to we wszystkich krajach, istnieją lekarze u- 
tz ę d n ic y . śmiesznem byłoby jednak twierdzić, 
że lekarze kolejowi, tramwajowi czy inni są 
tępymi biurokratami bez ambicji naukowych, 
czy zawodowych. W dobrze 7.0rganizowanem 
społeczeństwie będzie robiło ®ię nietylko dla 
grosza, dla większej możności objadania się, 
bo takie pragnienia łatwo będzie zaspokoić. 
Będzie za to wyższa etyka pracy, większa dąż­
ność do doskonałości.

Istotą Kas, racją istnienia ich, jest lecze­
nie wszystkich pracujących. Lecz nie można 
organizować lecznictwa bez lekarzy. Ustawa 
Kas usuwa jednak lekarzy od wpływu. Twór­
cy ustawy musieli te  zrobić, nie mogąc zdecy­
dowanych wrogów zapraszać czy uprawniać 
do organizowania, czy zarządzania Kasami. Je­
dnak lekarze 'pracujący w Kasach, pragnący 
przez to samo ich największego rozkwitu, po­
winni być dopuszczeni do udziału w organizo-
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Polecamy nowości:
Grabiński W. „Zabawa". Nowele 288 mk.
Iwaszkiewicz J. „Legendy i Deroeter'1.

Szkice powieściowe 240 mk.
Makuszyński K. „Awantury Arabskie" 288 mk.
Stendhal. „Czerwone i czarna". Po­

wieść. 2 t. 67A aj*.

waniu lecznictwa. Lekarze, pracujący w Ka- 
se, jej funikcjonarjusze, nie mają ani bierne­
go, ani czynnego prawa wyborczego do władz 
Kasy. Lekaray-przedsiębiorców, których (mo­
gliby wybrać pracobiorcy, jest zbyt mało. 
Zresztą taki lekarz byłby już tylko przedsię­
biorcą. Formalnie więc lekarze są wyłączeni 
od wpływu na Kasy. Pozostaje więc jedna 
droga—do artykułu 69 dodać uwagę: ,jPnzy za­
rządzie istnieje wybrana przez ogół lekarzy 
kasowych rada sanitarna lekarska. Aprobuje 
ona i inicjuje wszystkie ipoczynania natury 
lekarskiej".

Rada taka opracowywałaby projekty, jak 
w zakresie Kas najskuteczniej przeciwdziałać 
gruźlicy, chorobom wenerycznym, jak urządzać 
przychodnie, szpitale i t. d.

Administracja kas nie jest idealna, biuro­
wość zbyt zawiła. Tę samą jednak wadę i -to 
w znacznie większym stopniu mają wszystkie 
urzędy nasze. Potwornością byłoby zwalczać z 
tego powodu urzędy, zamiast pracować nad 
ich udoskonaleniem.

Drugi rodzaj niechęci do Klasy ma już 
charakter wybitnie ekonomiczny. A więc Ka­
sy nie chcą zawrzeć umowy zbiorowej z leka­
rzami. Bardzo dobrze, że reakcyjni lekarze, 
zwalczający Kasy, doszli do „rewolucyjnego" 
wniosku o konieczności umowy zbiorowej. 
Szkoda tylko, że Związek Lekarzy propaguje 
to tylko w stosunku do Kas. Ma .to wskutek te­
go charakter bojowy, jakiejś wyłączności, chę­
ci prowokowania Kas. Wszak Kasy dotąd le­
karzy nie wyzyskują. Mag strat za godzinę 
przyjęć <w ambulatorjuim płaci prawie .trzy ra­
zy mniej, niż Kasy. By zatrzeć tę bojowość, 
wyłączność, .postawić sprawę uczciwie, Zwią­
zek lekarzy powinien wypracować normalną 
umowę dla lekarzy i domagać się stasowania 
jej nietylko przez Kasy, ale przez Magistrat 
dla lekarzy szpitalnych i innych, przez kolej 
dla kolejowych i t. d.

Kasy stopniowo oczywiście będą usuwać 
typ „walmapraktyfcującegoi" lekarza, typ ten 
zaginie prawie. Nie będzie te, społecznie bio­
rąc, żadne nieszczęście, przeciwnie. Lecz nim 
do tego przyjdzie, miną dziesiątki lat. Ostate­
cznie więc lekarze na* mają potrzeby martwić 
się. Ludzie zamożni nie będą ubezpieczeni 
według ustawy — to będą pacjenci majstrów 
kunsztu lekarskiego.

Kasy dbać jednak muszą, by lekarze pra­
cujący już w Kasach i d , co stopniowo praco­
wać w nich będą zmuszeni, wskutek złych'wa­
runków nie obniżyli poziomu wiedzy swojej i 
zawodu. Lekarz ma ciągle w ręku najwyższe 
dobro ludzkie — zdrowie i życie. Nie nu4®* 
dopuszczać, by z braku czasu, czy środków 
materialnych stracił możność dokształcani* 
się, by go rzemiosło tak pochłonęło, żeby prze­
stał poza chorobami widzieć człowieka, by nte 
miał cza to na pracę naukową.

H. Polewski

Od sześciu tysięcy lat wojnę 
Wiodą narody niespokjne,
A Bóg traci czas drogocenny 
Na gwiazdki i kwiatki wiosenne. .
Uroki nieb jasnych kryształu,
Gniazd ptasich i kwiatów kobierca 
W niczem nie uśmierzyły szału 
Ludzkiego, zbłąkanego eero*.
Grabieże, bojowe zapasy 
To nasza najmilsza rozrywka,
A bębnów warkoty — dla masy 
Są niemal codzienną przygrywką.
Gnoza chwała — chimera niesyte — -
Pod zbrojne swe zgarnia kopyta 
Zastępy nieszczęśliwych matek 
I zastępy maleńkich di'atek.
Nasze szczęście, zgoła niezdrowe,
Jest w twierdzeniu: pójdę i zginę!
Jest w tem, by na ustach mieć ślinę
Niewysohłą po surmie bojowej.
Stal błyszczy, ogniska buzują, •—
Zbywamy się więzów ostatnich.
Najgorsze zaś dusze się czują 
Najlepiej przy gromach armalirck.
A wszystko dla Ich Wysokości,
Co — ledwie poległeś na wojnie —■ 
Wzajemni# już świadczą grzeczności,
Gdy ty sobie gnijesz spokojni*.
I po, to, by z twojej mogiły 
Ohydne szakale i ptaki 
[Resztę kości twych rozwlóozyty, 
Poniechanych już przez robaki.
I żaden eię naród nie godzi,
By drugi był jego sąsiadem.
Głupota bezgraniczna rodzi 
Naszą zawiść, ziejącą jadem.
To Moskal — bij, zabij, na niego!
To Kroat — jak w świecę pal, bracie!
I słusznie. Albowiem dlaczego 
Chodzi w tej, a nie w innej szacie? ,
Żeś śmiał cię urodzić na prawym 
Brzegu Renu — więc za tę ehrodmę 
Sprawiłem ci oto rzeź krwawą 
1 odszedłem sobie pogodnie.
Kośbach! Waterloo! Zemsty prawo!
I człowiek, zwiedzion na bezdroże, 
Innego nic pojąć nie może,
Tylko noc mroczną 1 rzeź krwawą. .
A mógłby się poić u zdroju,
Lub modlić w wieczornym spokoju 
I kochać wśród kwiatów .powodzi —
Lecz bliźnich mordować jest słodzie}.
Krew płynie, a żelazo zgrzyta,
Przebiega się góry, pustkowia.
A trwoga grzyw końskich stę chwyta 
I dębem włos jeży na głowi*.
A z nad łąk jasna zorza św ta 
I zaiste dusza się pyta,
Skąd nienawiść tę czerpią oni —
Kiedy w niebie skowronek dzwoni?

Tłom. Stan. Csoenowsk1.

Zapytanie.

zamiany dolara na marki jest źródłem niesły­
chany ih nadużyć. Banki przekazowe i różni 
pośrednicy zarabiają nieraz na przetrzymaniu 
pieniędzy i różnicy kursu do 30—40%.

Krzywdzeni są: polski uchodźca, jego ro­
dzina i — Państwo Polskie.

Słusznie przeto Rząd zajął s;ę tą sprawą, 
tak -ważną ze stanowiska państwowego i spo­
łecznego. Kwestja bowiem dolarów jest kwe­
st ją waluty polskiej; im więcej .tych dolarów 
przybędzie do Polski, tern więcej skorzysta 
marka polska. A potem idzie o* te, aby niesły­
chane zdzierstwo. którego ofiarą pada polski 
chłop i polski robotnik pray zamianie i prze­
syłce dolarów, ustało.

Dla załatwienia tej sprawy, p. wioe-minl- 
ster skarbu Rybarski udał się w zimie do A- 
zneryk* gdzie prowadził rokowania o zawar- 
cle układu, umożliwiającego kontrolę raądai i 
ograniczającego niesłychany wyzysk.

Kontrakt jednak podpisany w Paryżu, nie­
stety, jest dla Polaki niesłychanie ciężki i 
krzywdzący. Polega on na tern, te  monopolu 
przesyłek dolarowych do Polski rząd udzielił 
organizacji bankowej w St. Zjednoczonych 
„Garanty Trust Company" w Nowym Yorku. 
On będzie skarbem, do którego wszystkie dla 
Polski przeznaezoae pieniądze składane będą 
w dolarach, należności zaś w Polsce wypłaca­
ne będą w markach. Kura zamienny każdora­
zowo określany być ma pracz ów bank w po­
rozumieniu z poselstwem potókiem w Wa­
szyngtonie ł delegatem banków polskich.

Dopiero po złożeń'u dowodów, ii pienią­
dze zostały w Polsce wypłacone, rządowi pol­
skiemu przysługiwać będzie prawo rozporzą­
dzania dolarami, ozyłi równowartością tych 
praesyłek

A praytem nie całą jeszcze sumą Albo­
wiem piąta część musi pozostać w Ameryce 
bądź na zakup towarów amerykańskich dla 
Polski, bądź jako zabezpieczenie należności, 
jakie Ameryce od Polski' przypadać mogą a 
jakiegokolwiek tytułu.

Z kontraktu wypływa: 1) że prywatny
bank amerykański będzie stałym depozytarju- 
szem rządu polskiego na miljardy marek; 2) 
że bank ten odmawia wszelkiego kredy tu Pol­
sce, żądając od niej w zamian nieograniczone­
go zaufania; 3) ie rząd polski będzie musiał 
wykładać miljardowe sumy przez dłuższy czas, 
zanim odzyska je drogą sprzedaży dolarów w 
Ameryce na jego rachunek złożonych, albo­
wiem udowodnienie wypłat w iPolsce uskute­
cznionych wymagać będzie najmniej Z—3 mie­
sięcy; 4) że bank amerykański bez żadnego 
ryzyka na samem komisowem zyska 2 miljony 
dolarów, czyli przeszło dwa miljardy marek 
rocznie; 5) ie złączeni* się * częścią banków 
amerykańskich wywoła opozycję innych, a jest 
ich k:lka tysięcy, oraz niechęć do Polski, co 
nie może być lekceważone; 6) ie  operacja W 
odbije się aajfatalniej na kredyete państwa 
polskiego nietylko za Oceanem, ale w oałyO 
świeci©.

Byłoby bardzo wskazane, aby sprawa ta 
(do której niebawem wrócimy), należycie wj' 
świetloną została w Sejmie.

Iga. Ssybttłe.

Wero ni cz M. „Polityka zagrani czna so­
wietów". 144 mk*

■Wierzyński K. „Wiosna i Wino". Poe­
zje. Wyd. III. 270 mk.

Żuławski J. ,.Zwycięzca". Powieść. 800 mk.
W tych dniach ukaże się wydawnictwo 

Księgarni: Dr. A. Pragier — Uwagi o konsty­
tucji 17 marca. Cena 30 mk.

Dlaczego polska komisja delimitacyjna 
(do spraw wytyczenia granicy z Rosją) dotych­
czas nie wyjechała na miejlsce dla rozpoczęcia 
.pracy? ,

Codzieó zachodzą zatargi i niępoTiouumie- 
nia z powod u oieuetalenia punktów granicz­
nych. W.pirawdtale utworzono komisje miesza­
ne dla rozpatrywania zatargów, ale jedynie 
skutecznym środkiem jest — niezwłoczne przy­
stąpienie do rozgraniczenia się.

Komisja delimitacyjna już j.est aupełnie 
zorganizowana. Około czteróchiset osób czeka.

Gzy to pra/wtd», ie komisja nie wyruszyła 
z powodu trudności czynionych pracz Min. 
Skarbu?

Byty by to dziwne oszczędności--

B z i i a  \nm t la.
(W sprawie kontraktu przekazowego 

* Ameryką).
Niejednokrotni* poruszaliśmy na szpal­

tach Robotnika." sprawę przesyłek pienięż­
nych nadchodzących z Ameryki <Jo Pol*ld od 
emigrantów naszych dla ich rodzin i krew­
nych. W grę wchodzą olbrzymie sumy, docho­
dzące do 100 miljonów dolarów rocznie.

Odbywa się zaś w .ten sposób, iiż w Ame­
ryce „pracuje" tysiące biur, więcej jeszcze P0- 
średników, których zadaniem jest zbierać do­
lary od wychodźców polskich, zamieniać je na 
marki polskie i te ostatnie przez niezliczone 
banki przekazywać do Polski wskazanym oso­
bom. ___

Zanim przeto pieniądze z pierwszej ręki, 
to jest od emigrantów dostaną się osobie, dl* 
której *ą przeznaczone, obciążone są bardzo 
anacznemi kosztami pośrednictwa, gdyż leaidy, 
kto w tym interesie bierze udział, otrzymuje 

i zapłatę (prowizję). A praedewszystkiean kura

Zrńązak Ziemna® ©dlbytwa obecate swój 
doroczny. Co za typy! co za dobrobyt! 00 ca epV 
tnizm płynący od tych aunaiast-esni wąsami ozdobi®' 
oych twarzy! Nio dziwnego. Rok był, jak wiad® 
ma, bardzo ciężki (czy widział kto kiedy obywa t*1* 
ziemskiego, któryby się nie skarży) aa ciężki rok^ 
ale dochody mimo to wyniosły tyle, ile wart V! 
majątek przed wojną. Tak się bowiem teras li w 
na wsi*. Nigdy w Polsce wyraa „nńljon* nie był 
często wymieniany, fle obecnie a ust obywaw 
ziemskich.' Dalej — zasada wolnego handlu cdi# 
sła zwycięstwo. Dalej — jakoś nie widać mr&rf 
wfctatonia reffomny rolnej. Pa® Witos, chłop e djjjf. 
pów, rządzi krajem a tu o reformie agrarnej ani 
chu! Co więcej. Związek Ziemia® wyslaj eksped 
cję na Wschód i koło Lucka na wielką skalę 
luje", odprowadzając tym ukraińskim kaw** |̂ 
nadmiar popytu ®a ziemię dworską iw wojiewć 
twaeh centralnych, ,,,

Wreszcie — mamy widoki i na kawałek 
gaskaru. Pan Dąbrowski, Polak co nie mówi 
czej jak tytko po francusku, odnalazł w tobie a®*’/ 
wielko - ohszarmczo i będzie się starał o to. 
rząd francuski oddal chłopom polskim na 
nację część puszczy afrykańskiej. W is febra? j  
rt-beri? Cóż t» szkodzi? Chłop wszystko * j 
lenie — myśli sobie obszar®ik-polit yk.

Nic tedy dziwnego, że obrady kongresowe 
ąute i bogate i że ojciec Jacek Woronierki wy£L| 
„podniosłe każenie" femref czynników nwsrâ bj. 
w życiu społecznym. Miał olbrzymie poiwod 
O. iWoroniecki błogosławił szlache-tnym po 
ni om paskarzy wi-eńko-obsza rniczych. ,

Tow. Kwapiń9ld reprezentuje wpływ 
ków niemoralnych wi dydui spotecznem.
»ię zapłaty godziwej dla parobków. Mie®^ 
Ludzkiego względem robotników etosumlnt- p  
wszystko jest „komupizm". Cóż dziwnego? 
robek powinien pracować, pracować, pracuj 
Spać w stajni. Niekiedy jeździć do koście®*^ 
w kościele—o® na bryeae® padkościol-e-nj. P̂  
chodzić ras w roku do spowiedzi. Wolno 11,11 
wić „ty" * nawet należy tak mówić. Wota® ^  
po py»ku. taka już Jest tradycja. A że dziś oj® 
no, tedy tow. Kwapiński jest... komunistą, 
ko' „Dwugroeaówka" tak ptera, ale zjazd 
Ziemia®, najwyższy Sowiet obszaroicay. tak c 

(Wybory u  pasem.....
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praworządność i wymiar sprawiedliwości
/W'tych dniach Rada MtaMrów rozmrażała pro- 

Hwt *Bnti«rzoiuych zamian w ustawi® o uposażeniu 
®łdjsińw 1 prokuratorów 'Wprowadzenie poprawek 

tej ustawy, uchwalonej w tópou roilcu zeszłego, 
•ddawma stało się naglącą Itondecamościią, erozu- 
Biłałą dta waąystlacli, z- wyjątkiem wsaaltafce tych 
’Synaudałw' raądzących, które, zdawałoby sią. powdn- 

mieć najwięcej zreoiumitonl* dla tej oczywistej 
■*«*dy, te  prawidłowy wymiar sprawiedliwości j  

^  uaalefiniony od prawidtoiwego tumfasj ono wan i a 
operatu sądowego, składającego sią z Istot 

*y*ych. mających pewne potrzeby nwtferjialne, 
*®odby maafa&ijje, a jedauak wyuncgaijąoe zMspoko- 
iMftia, bo ban oozynieada im zadość ustaje spraw- 
**W Bnyezna I duwfctow* tych poaaroegdlnyeh jedno- 

* których tpnoray nią całość sądownictwa.
1 W tym wtónle brafcu uroounrieiffii* tych najristot- 
•tojwycfe poismeb ntwau eędztowstóego tkwi cała 
®*'o«i sytuacji. Stosunek, jafcl się wytworzył wśród 
®*«ycfe orynntków rządzących jest objawem wjnso- 
*® *l*poloojącym — stosunek ton bowiem jest wy- 
••wanayaa dowodem tego ogótoego punktu mdzenla,
* którego się u nas ogarnia zagadnienie praiwo- 
**Vteoóca w państwie. Nas* obywatel musi n» każ- 
*7® aiearaH krofcu odczuwać, te  tct, co jest i co po. 
*t*ao być prawem—zasadą naczelną w życiu pań- 
■twowem, jest w Istocie rzeczy czemś niesłychanie 
*b*t# wtókiem w porównaniu z wszelkiego irodzaju 
®*fcusanui włada administracyjnych wszelakiego au­
torament i nazwy. Prawo, tdea prawa, na co tyle 
•bay a ttajromnai twzych powodów wskazywaliśmy
*  H m m  piśmie, naogół fest u nas pojmowane, 
łafco ytrwm zło boMeasne. jako pewien przed- 
®*to* tbyfku bea którego człowiekowi śwtŁała-

nlo wypad* eię pokazywać w przyzwoi- 
J*tn towarzystwie, ale który chętnie zdejmu- 
"  <ią ■ siebie po powrocie do domu, jak naprz. 
•ttywny fcoteiieriylk w upataej porze roku. Mc te* 
^fwnego, fa prey taktem pojmoiwtatniiu praw* wo- 
Włe aha lepszym jest stosunek naszych t, zrw. czyn- 
Wków miarodajnych do bezpośrednich żywych wy. 
•toŁrfeffl W«i prawa, którzy tworeą sądownictwo 

i *  twteswn państwie. Tak swmo, jak ideę prawa, 
theWóby się naszym prswmotaytm sferom wcisnąć 
^  aajeiemraiejszy kąt tych wszystkich, którzy * u- 
**ądu swego powołani są do obrony prawa i jego 
*jteJadiaik* — zprarwtedMwośd.

W świetle łych smutnych uogólnień poruszona 
fc* wstępie spraw* nabiera sawaególmej doniosłości 
^ JeśH pod tym kątem wńdtoeni* rozważać ją się 
feectte* — * to właśnie jest jedynie Słuszny kąt wi- 
ÓBanto — krweotja poprawy bytu matwrjalnege są- 
Heweldhw* staje atę palącem zagadnieniem natury 
Mrtwowe^połecmej.

łtorwućmy oa chwttę pytamfe, Be tysięcy ra*- 
tok faleatięiwnle nu  pobierać aędeis, cey profcura- 
łec, rat nojbUSszy Ich współpracownik wyfeonaw- 
toy — urzędnik kamoetarjł sądowej — al* saeta- 
B*wmy się tVSro, czy w państwie, które chce ucho- 

n  pnńrtwo praiwwządae i demokratyczne —

pracownik wymiaru sprawiedliwości może być trak­
towany wśród ogółu praccchników paóstwow., jako 
jestestwo drugiej kategorji, stojące choćby w kate- 
gorjl płacy, od państwa 'pobieranej, po&a uraędni- 
kami lanych włada państwowych. A talki właśnie 
stan raecey, który byłby nie do pomyślenia w touł- 
turalnem państwie, wytworzył się u nas. Wszak u 
na* starosta jeeń dygnitaraetn wobec sędziego—nie 
mówiąc już o innych wyższych stopcraiaóh w hierar- 
ohji adminiatracyjnej. Zasadniczo dobrze pomyśla­
na, a rw szczegółach źle uchwalona ustawa o wy­
odrębnieniu płac sędziowskich z całokształtu płac 
urzędniczych już ku końcowi' roku ubiegłego wy- 
kazała swe słabe strony, stała się tym soasadni- 
Jdem, * którego wykwitło upośledzenie aż nadto 

; rażące etanu sędziowskiego. Wystarczy powiedzieć 
te  np. sędzia pokoju pobiera coś o 8000 mik. mniej 
mieslęcsmde od urzędnika VI stopnia; t e  więcej 
za* w górę, tem wydatniejsze jest pokrzywdzenie.

Nasze chrześcijańsko - demokratyczne Mniste- 
iljum Sprawiedli wości potrzebowało dłuższego cza­
su, aby zrozumieć, ie  jecteak ule zupełnie dobrze 
się dzieje w naszean sądowmictwis, skoro po dłu- 
Idch i ciężkich cierpieniach (oczywiście tri* Mini- 
steirjuim, lecz tych, którzy nieopatrznie poświęcili 
swój byt wymiarowi sprawiedliwości) zdecydowa­
ło się wejść z pewną poprawką do dotychczasowej 
ustawy o uposażeniu sędziów i prokuratorów — 
tylko ie pod tym względem wyprzedził je iwmic- 
sek nagły, zgłoszony Sejmowa przez tow, <T-ra Zyg­
munta Marka i Im. i wyprzedził Minisiterjuim nie. 
tylko w czasie, ale i w zakresie samych poprawek. 
Nie trzeba się łudzić, że uchwalenie nawet dalej 
idącego wniosku tow. Marka uszczęśliwi naszych 
Sędziów; co ■najwyżej usunie om krzywdząc® ich u- 
pośledzenie, ale dOategcł, żeby to się stało, wniosek 
wijren być przyjęty w całości — przewidziane w 
nim dodatki wyrótana/wcze do tąrosażeń sędziów*- 
skich muszą być przyznane a mocą wsteczną od d. 
1 stycznia 1921 r., gdyż. jak to Już wyżej zaznaczo­
no upośledzenie sędziów w płacach rozpoczęło się 
jeszcze w ostatnich miesiącach 1920 r. W tym' punk­
cie obydwa wnioski — zarówno minlsterjalny, jzflt 
i tow. Morka, są z sobą zgodne — nie jest tylko 
z tem zgodne Mimisterjum Skarbu — a za ulem i 
większość Rady Ministrów, która widocznie nie 
chce uznać tej oczywistej prawdy, ie  skoro się już 
decyduje na uisumiępie a raczej tylko mniejszenie 
krzywdzącego upośledzenia sędziów (ponieważ Ra. 
da Młnisterjium przychyla ssę zasdnłczo do wniosku 
min:slc rja'lnego, lecz nie sejmowego), to należy w 
prostej konsekwencja usunąć to upośledzenie od> tej 
chwili, odlcąd się orno ujawniło,

Teras ostatnie słowo należy do Sotomi. Swoją 
uchwałą, jaką w tej sprawie poweźmie, Sejm 
stwierdzi, czy dbałość o praworządność w państwie 
jest istotną jego troską, czy też .tylko odświętnym 
strojem, w który się przybiera w obliczu szanow­
nych gości.

który odłam będzie silniejszy, odraekl: najsil­
niejszą będzie fourżuazja, Stoi fabrykant z bo­
ku i zaciera ręoe. Wydłuża dzień roboczy, 
skraca ptaoę: vnie chcesz, umrzesz z głodu. 
Przed wojną byłeś silniejszy, teraz nastaje tno-, 
ja, kapitału wielka godzina'*!

Robotnik chory od wojny na okrutną psy­
chozę powojenną przebudzi się pewnego dnia. 
Zrozumie, dokąd zaszedł. Tymczasem na ostat­
nim zjeździe kolejanzy franousikich odzywają 
się takie głosy: „co ma mówić przedstawicieli 
C. G, T. (to znaczy Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych) — on już dosyć mówił! 
Mnie się zdaje, że czas już, aby rozkazy pray- 
dbodaały z dołu i żeby milczano na górze!..." 
Tafcie bezmyślne głosy mogą padać łydko w at­
mosferze ogólnej prostracji duchowej. Klasa 
robotnicza musi się ocknąć, musi znowu chwy­
cić w ręoe sztandar, stary sztandar organizacji. 
Tak też będzie. Tylko, że droga do tego jedy­
nie rozumnego, jedynie celowego punktu wyj­
ścia rozwoju parłjl i organizacji prowadzi eta­
pami beznadziejnego bezrozumu i smutku. 
Rozłam francuski trwać będzie czas jakiś- 
Skończy się kompromisem. Skończy się pano­
wanie Raipaportów i Suwairinów. Socjalizm 
francuski da sobie radę bez pomocy Moskwy. 
Szkoda tylko zmarnowanej eneigji, strzaska­
nych skrzydeł, snów o potędze, szkoda marze­
nia o lepszem jutrze, które nie może nastąpić 
jutro, 'bo my zgoła jeszcze jesteśmy do tego 
„jutra" nieprzygotowana.

„Tak musi być** — pisał genjalny muzyk. 
Opowiadają historycy angielscy, ie  kiedy kró­
lowa Wibtorja miała rodzić pierwsze dziecko, 
lekarze chcieli oszczędzić jej cierpień i uśpić 
ją chloroformem, który wchodził podówczas do­
piero w użycie. Episkopat angielski zaprotesto­
wał. W Piśmie bowiem Świętem 'Powiedzia­
no: „,i w męce rodzić będziecie", tak tedy .arcy­
biskup Yorku uważał, że królowa nie może wy­
łamywać się z pod nakazów boskich w Piś­
mie zawartych.

Dlatego pewnie proletariat międzynarodo­
wy nie może wyłamać się ‘i  pod nakazu drze­
miących w nas wszystkich instynktów bezrozu­
mu, warcholstwa i ciemnoty. 1 zamiast posu­
wać się naprzód powoli a pewnie, woli łamać 
się w nierównej walce z Gtoliittlm i jego pro­
wokatorami.

Henryk Bezmaskt

■ '■mill Iin . w . w ■■■ m u m i

Kronika sejmowa.
Echa Mery pruszkowskiej. v

Na wczerajszem posiedzeniu Komisji ko­
munikacyjnej rozwinęła »ię ożywiona dysku­
sja nad sprawozdań, em pos. Rajcy z obrad 
podkomisji dla zbadania postępowania min. 
Jasińskiego w tpraw e zamierzonego wydzier­
żawienia pruszkowskich warsztatów kolejo­
wych. Tow. Moraczewski .postawił wniosek u- 
stalający, że państwowe warsztaty kolejowe 
pozostają w zarządzie kolei państwowych i 
stwierdzający, że sprawa Wafkola przestała 
być aktualną. W glosowaniu wniosek tow.Mo- 
raczewskiego upadł, gdyż za nim głosowali je­
dynie socjaliści i posłowi® P. S. L. „Wyzwo­
lenie".

Wobec tego tow. MAnczewsld zastrzegł 
się przeciwko temu- aby Rząd mógł iwysinuć 
wnioski z tej uchwały komisji. Tylko uchwała 
Sejmu obowiązuje Rząd. Ponieważ większość 
komisji oświadczyła się przeciw poruszaniu tej 
sprawy w Sejmie, zapowiedział, ie  wniesie tę 
sprawę na Sejm.

Uposażeń1® sędrfótn i prokuratorów.
Ki misja prawnicza pod przewodnictwem 

tow. d-ra Marka obradowała nad wnioskiem 
posła Hirszboma o udzieleniu moraterjum dla 
wierzytelność hipotecznych. Po dyetosji u- 
chwalonc zgodnie z wnioski.em przewodniczą­
cego, by referat w tej sprawie wygotowali .po­
słowie ks. Sobolewski i Hartglas i przedłożyli 
go na następnem posiedzeniu z tem, te decy­
zja w tej sprawie należeć będzie do obu ko­
misji połączonych: Prawniczej i Budżetowej.

Następnie przyjęła komisja delegację 
Związku Sędziów Małopolski, która przedsta­
wiła rozpaczliwe położenie sądownictwa i pro­
siła p poparcie żądań sędziów w sprawie po­
prawy ich bytu. '

W tej sprawie powzięła Komisja jedno­
myślnie uchwałę tej treści:

Po wysłuchaniu delegatów Związku Sę­
dziów, wyraża komisja prawnicza opinję i 
przedstawia rządowi i komisji skarbowo-bu­
dżetowej życzenie, aby najzupełniej słuszne 
żadania poprawy uposażenia sędziów i proku­
ratorów zostały w całej pełni uwzględnione, a 
to w interesie Państwa i w interesie stanu 
sędziowskiego, przyczem komisja na podsta­
wie dokładnej znajomości położenia sianu sę- 
dziowsk:ego w Polsce zwraca uwagę rządu na 
katastrofalne skutki, jakie muszą nastąpić na 
wypadek odmownego załatwienia postulatów 
sędziowskich.

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ. 
UstAwa emerytalna dla funkcj°nairjuszów pań- 

atwOoryeh.
Wczoraj Kom. Adm. rozpoczęła obrady 

nad ustawą emerytalną d’n funkcjonarjuszów 
.państwowych- Referowa' Godek, poczem 
rozwinęła się ogólna debata, w 'której zabie­
rali głos posłowie: Sokolnicka, Woźnicki, To­
maszewski i referent.

Pos tow Smulikowski ostro wystąpi? 
przeciwko r}ądowj za jego późne przygo-towa-

3

nie projektu ustawy ze szkodą dla administra­
cji państwowej ł interesowanych pracowników. 
Wykazując nieludzkie traktowani* emerytów 
b. państw zaborczych, tudzież .wdów i sierot, 
które skazano poprostu na śmierć głodową, 
mówoa wskazał również na bierność i apatję 
większości sejmowej, (która nie dopuszczała 
do polepszenia doli emerytów i wdów, uchwa­
lając projekty rządowe w sprawie dodatków 
drożyżnianydh, które <izięki swemu nikłemu 
wyrotoirowi, były wprost naigrywaniem się a 
nędzy nieszczęśliwych ludzi. Następnie tow. 
Smulikowski poruszył zasadę projektu rządo­
wego, wykazując jego wadę, a mianowicie: 
niestosowne dzielenie funkcjonarjuszów ma 2 
stopnie — inne dla niższych (40 lat służby), in­
ne zaś dla reszty pracowników państwowych 
(35 łat), dalej uzależnienie przejścia pa emery­
turę jedynie od niezdolności do służby przód 
60 nokiem żyda, następnie obniżenie wymiaru 
emerytury dla przechodzących w stan spoczyn­
ku do akali najniższej dodatków droiyźnia- 
nych, wreszcie macosze traktowanie emerytów 
dawniejszych.

Przedstawiciele rządu tłómaczyli powody 
opóźnienia ustawy brakiem podstaw (pragma­
tyki służbowej ! t. p-), a traktowanie emery­
tów braikieim zasobów pieniężnych w państwie.

Wybrano podkomisję z 5 osób (Godek, 
Kaczmarek, tow. Smulikowski, tudzież po Ij 
przedstawicielu klubu P. S. L. i N. P. R.), ma­
jącą przygotować projekt ustawy.

*
* *

Kilku członków komisji oświatowej uda­
je się dziś do Muzeum Pedagogicznego, woelu 
zbadania sprawy Zielonej Góry i przeznacze­
nia jej pod budowę szkoły powszechnej, gma­
chów ł ogrodów Muzeum, lub też pod budowę 
domów, garażu i składów Pocztowej Kasy 0- 
szczędnośd. Zielona Góra jest własnością 
państwową, zbocze jej dosięga Wisły, dlatego 
ten 'teren posiada duże znaczenie dla Muzwum, 
a przez to dla rozwoju szkolnictwa polskiego.

•
**Na wspólnem posiedzeniu komisji skar­

bowo-budżetów ej. zdrowia publ. oraz piwem. I 
handlu obradowano nad zmianą w przepisach 
ograniczając sprzedaż napojów alkoholo­
wych. Odrzucono popnaiwkę, domagającą się 
powiększenia z 45% do 60% zawartości alko­
holu w napojach do spożycia na miejsca, ra-
chuwując .przepis ustawy dotychczasowej.

** +
Komisja aprowizacyjna w obecności min. 

Michalskiego obradowała nad planem aproiwl- 
zacyjnysn na r. 1921/22.

*
* *

Porządek dzienny dzistejlszego 2S3 posiedaeoft 
Sejmu praewiduje: Trzecie czytanie ustawy o ®-
tworzeniu Państwowego Banlku iRotoego. Sprawo­
zdanie komisji ochrony pracy o wniosku nagłym 
p. Adama i tow. w sprawie Bowelizacji ustawy 
o ubezpieczeniu pensyjnem tumkejonarjuszy pry- 
wwtnycih w b. zaborze austtrjadkim. Sprawozdanie 
komisji administracyjnej w przedmiocie ustawy 
o ubezpieczeniach państwowych t Państwowej Dy­
rekcji Ubezpieczeń. Sprawozdanie komisji skarbo­
we . budżetowej o Wnioskach pp. Gdyka i tow.. 
oraz Moracaewskiego i tow. (Druk Nr. 2735) w 
sprawie podlotku dochodowego (Druk Nr. 2794). 
Sprawozdanie komisji skarbowe - budżetowej W 
przedmiocie ustawy o poborze oa rzecz Skańbu do- 
datku do podatku gruntowego i podyiwnego. Dal­
sza dyskusja nad sprawozdaniem komisji rolnej o 
wniosku nagłym p. W. Tomaszewskiego i tow. m 
sprawi® cofnięcia koncesji, wydwnych różnym sto­
warzyszeniom i bankom na ptowadzenl® parcelach 
rolnej. Nagłość wniosku Klubu Związku Ludowo- 
Narodowego w sprawi© przyśpieszenia uchwalenia 
ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu.

Kronika polityczna.
Na stanowisko ministra spraw zagranies- 

nych wymieniany jest p. Wł. Skrzyński, do­
tychczasowy poseł w Madrycie. Dziś prez. 
Witos ma się w sprawi® obsadzenia teki 
spraw zagranicznych porozumiewać z przed­
stawicielami stronnictw rządowych.

•
* *

Do Moskwy ma jechać w charakterze po­
sła polskiego p. Tytus Filipowicz. Sekretarzem 
poselstwa ma zostać p. Aleksander Ladoś, se­
kretarz polskiej delegacji pokojowej w (Ry­
dze.

***
'Dziś .wyjeżdża z Berlina do Opola delegacja 

Międzynarodówki Zawodowej dla zbadania 
sytuacji na G. Śląsku. W związku z tem tow. 
Żuławski wyjeżdża na G. Śląsk.

* *
[Przedstawiciel Nar. Zj. Lud. w Wiłni® St. 

Brzostowski przesłał na ręce dr. Falkowskie­
go, wiceprezesa klubu N. Z. L. list, w którym 
komunikuje, że wileńska grupa N. Z. L. zwra­
ca się do Rządu z prośbą, aby nie odrzucano 
bez dyskusji projektu Hymansa.

A p. Stroński zapewniał w „Rzeczypo­
spolitej", że podobnego listu nie było...

*
* *

Wczoraj odbyło się posiedzenie posłów z 
Wschodniej Małopolski. Przedmiotem obrad 
była sprawa stosunku Rządu do ludności u- 
kraińskiej. oraz sprawa lisku papieskiego do 
metrop. Szeptyckiego. *Po dłuższej dyskusji, w 
której trakcie poruszono również sprawę u- 
rzędników-żydów i akademików-żydów na u- 
niwersytecie lwowsk m. przyięito rezolucję po­
sła Siemhausa treści następującej:

Wzywa się Rząd. ażeby wypracował pro­
jekt ustawy, regulującej stosunek Państwr
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Zblizka i z daleka.
„TAK MUSI BYC4'^

Wyncry te  iwrpteał niegdyś Beefhwem pod 
hagłówkteun p®wiaego awojego utworu mu* 
•yozmego. Tak ruusi być — wyrazy, świadczą- 

o fatalizmie i rezygnacji. Bij głową o ścia­
nę, etawaj aa głowie, pracuj za p iędu , zabie- 
B*t bądź mądry, jiak Kołłątaj, sprawiedliwy, 

Kośokusziko, odważny, jak iPułaski, nite nie 
froanoże: to będzie, co być musi. Kiedy koń- 
• ^ ta  się wojna, ludy myślały, że nadchodzi 

nwirodzki ustroju sor jalisly c-znego. 
^eaędBie miała nastąpić rewolucja socjalna. 
w«zędzie miał kapitał skapitulować przed 
^ a o ą  Wszędzie robotnik miał wziąć władzę 

awoje ręc®. Istotnie w© Włoszech pod wpły­
wem haseł, napływających z dalekich dzielnic 
%perb(>reów, robotnicy zaczęli zajmować fa- 
“fyki, warsztaty, folwarki. iWłaściedełe-iizur- 
P^torry — przepędzeni. Wraz z piiimii ledwo u- 
^todzfli * życiem inżynierowie. Robotnik sam 
®ędizie prodiutowial, sam  zachowa i zysk i pła- 
®ę całkiowity dochód' i rezultat pracy. Ostrz®- 
JN* starzy, doświadczeni w««dzowie. „Cóż barn 
Taratti, cóż tam Treves? Zgłupieli, a może są 

żołdżi® kapitalistów?" Po tygodniu — nie 
pieniędzy na wypłatę, nie było za co ku- 

W< surowca. Stawałv fabryki jedna za drugą, 
robotnicy zaczęli kłóc-ić się ze sobą. Od 
kłótni droga prosta do wallM. Rząd burżuazuj- 
®Z stał z boku i- przygląda? się. Giwanni G ir  

etarv miniistiPT. który już niejedną w  iy- 
ci'D przeżył tragifarsę, pocierał ręoe. Znalazła 

t bojówka „naitybolszewiekia". Falbryki 
^ ó o iły  do właścicieli, organizacje robwiarioze 
I^ !5Piadłv się, ną noborówiisiku znalazły silę tru- 
p j  dgiałaiezy partyjnych, krew ‘bojowców pana 
^idiftiego mieszała się z krwią' najlszlachet- 

^'^jszych, zasłużonych przywódiców partyjnych 
^  jednym" strumieniu. Scalone zostały nHetyl- 
y® Pałnrce i fabryki (rzadkie zresztą), ale i do- 

ludiowe. kooperatywy. Zapanował teror 
ia'^’ na cab-m półwyspie, apenińskim. Ustało 

^^Łelki© życie pSirty;ne. Przerażeni przywód- 
zaczęli radzić, aby się  od wyborów po- 

J^rzym ać. tak się bali dalszego krwi przele- 
Robotnik atoli nie posłuchał Tide w  nim 

było odwiaigł, obrarzeonia. roznsirw. że 
k  ^ed ł do urny wyborczej i kładąc życie na 

głosował za towairzyszem partyjnym, 
ybrano stu dwudziesto dwu fiocjallstów. za- 

156 wT labie poprzednie!. Steoomvoh jest 
aled wie 30 i kilka foteli z iktórnh dwanaście 

6jA®'3dło do t aw- włoskich kicmunistów. Po- 
^  było dawmej 508. Jest ieb obecnie 535

Wacław Op«I»ki.

Co emiajczy, to  straty socjialistyczcne są trochę 
większe. Innem! słowy socjaiuzm włoski w 
naj'lapszyim wypadku tam wrócił, gdzie był 
przed wojną. Gorzkiem, boŁoeaiem doświad­
czeniem okupił rewolucyjny inkubator eocja- 
liamu, w którym ten włoski socjalizm miał 
dojrzeć i skrystalizować się wcześniej i  prę­
dzej, zanim 'był dojrzał w rzeczywistości życia 
społecznego. Praca lat trzydziestu poszła na 
marne. Dorny ludowe dźwignięte pracą 1 
sumptem zorganizowanych mas ludowych, za­
padły się w nicość. Trzeba zacząć nanowo. 
Turatti, który ostrzegał, prosił, dawał jak) 
gwarancję słuszności czterdzieści lat pracy 
partyjnej, miał być ,głupi". Mądry mrDał być 
towarzysz Bombacci, niepiśmienny chłop Ab- 
ba. kitórym pilno 'było — niewiadomo do cze­
go. Sami dobrze nie wiedzieli' do czego, bo 
wiedzieli napewnio, że Turyn to ole Kostroma, 
a Medjołau, to nie Kołomna... I teraz ten sam 
Tuirałtir, zakasując rękawy, musi manowio wziąć 
się do pracy, jak przed czterdziesto laty, kie­
dy będąc młodym studentem kładł pierwsze 
podwaliny pod nowoczesną organizacją robot­
niczą Włoch-.. ,

GioliUti nie wygrał wielkiego losu, bo 
jednak ma stu dwudziestu rewollucjoniistów w 
Izbie. Będzie się domagał, musi się domagać 
współudziału ich w odpowiedzialności za rzą­
dy. Ale udało mu się złamać organizację, k tó  
ra była jedyną, potężną organizacją sil spo­
łecznych na całym półwyspie. Pokazał, co 
umie. Dowiódł, że organizacja ta ni® znalazła 
się na wysokości zadania.

Rozpadł się socjalizm francuski. Na 00? 
P oco? Traeba być naiwnym nieukiem, aby 
praypuścić, ie  Francuz, .prawdziwy Francuz, 
może być może stać się bolszewikiem. To jest 
wolny człowiek, syn W. Rewxilucji i nikt, ża­
den Lenin, żadna idea. mu tej wolności z© krwi 
nie wypłoszy. Ostatni kongres „komunistycz­
nej pantji francujsiktej czyż nn© dowiódł nie- 
abi eie, że Frossardom i Cachinom o żad en ni® 
chodzi — boi szew izm? Weszło do partj i fran­
cuskiej Wielu anarchistów i niszczą powoli 
przy pomocy różnych nieudanych „strajków 
rewolucyjnych" kadry socjalizmu francuskiego 
budowane pracą bohaterską Jauresa od lat 
trzydziestu. Jaka różnica pomiędzy Frossai- 
dem a Longuetem? jaka pomiędzy Jouhaux & 
Lafont‘eim? A rezultaty rozłamów? Kadry 
partyjne rozpadaią się Robotnicy uciekają z 
pod sztandaru. Związki zawodowe francuskie 
liczyły po wolnie trzy mil jony członków, dziś 
niewiadomo czy liczą job trzysta tysięcy. Wszę­
dzie stworzą się organizacje chrześcijańskie, 
organizacje żółtych- Kiedy Frossard'a pytano



„ R O B O T N I K " ,  jp ljjf  ełc, 10 czerwca 1921 r. Vt. 152

Polskiego do Ukraińców w Galicji Wschod­
niej- Rezolucję tę ma wręczyć prez. ministrów 
delegacja pcałów.

*
* *

(Rada Ministrów uchwaliła na wczoraj- 
azem posiedzeniu ■wprowadzenie wolnego han- 
<Uu ziemiopłodami na rok aprowizaeyjny 
1921/32. Wolny handel artykułami żywnośdo- 
wemi m a być wprowadzony od 1 września- Je­
dnocześnie zaprowadza się wolny handel naf­
tę  w az  węglem. 'Wolny handel cukrem będzie 
wprowadzony dopiero za rok, po zakończeniu 
obecnej kampan-ji .cukrowej.
Następni9 Rada Ministrów uchwaliła: l-o złażona 
pmm  dyrektora Głównego Urzędiu Statystycznego 
rozporządzenie w sprawie przeprowadzenia spisu 
ludności, 2-o złożone przez ministra pracy i opieki 
•pęłeczne; rozporządzenie o państwowej Radzie E- 
wigracyjnej: 3-o wniosek ministra przemysłu i han- 
dOu o wyłączenie spraw 'górniczych z kompetencji 
■wfadz administracyjnych Ii-ej instancji i 4-o przyję­
ła rł«*ony przea ministra spraw wewnętrznych pro- 
jł&t ustawy w przedmiocie -pokrywania kosztów ie- 
csenia chorych, .będących stałymi mieszkańcami 
8*h> b. Królestwa Kongresowego.

W końcu Rada Ministrów o(bradowała nad ordy- 
■aeją wyborczą sejmu i nad projektem ustawy skar­
bowej na rok łSGiszy,

*  -Jt.*
Poselstwo Rzeczypospolitej Czeskoełowaokiej 

komunikuje: Niektóre- pisma polskie powtórzyły 
wiadomość „Frankfurter Zeifung", jakoby prezy­
dent Masaryk był autorem planu neutralizacji Gór­
nego Śląska. Poselstwo Rzeczypospolitej oświad­
cza, iż wiadomość ta jest tylko kombinacją wspom­
nianego niemieckiego dziennika, skąd reprod uko- 
wały ją również i pisma czeskie. Cała sprawa jest 
zupełnie bezpodstawną. (P.A.T.).

urnirni
Braacja, Policja dokonała licznych rewi­

zji wśród komunistów, poszukując literatury 
antyimilAtairnej i autorów odezw, rozrzucanych 
wtlród -wojska. Między inneimi przeszukano 
mieszkanie znanego pisarza Barfcusseia, człon­
ków redaikcji „Humaniłe" j w- innych.

*
IM  * *Niemcy. Zabójcę Ta la at paszy, jednego z 

władców Turcji przedwojennej, która znęcała 
się nad Ormianami i urządzała rzezie orm iań­
skie, sąd feerii jski uni-ewisnił. Talaat pasza 
szedł ręka w  rękę z  Enver ipaszą. który jest o- 
beenie „przyjacielem" sowietów rosyjsikfch.

Przewodniczącego Zjedn. Partjii Komun., 
Henryka Brandlera sąd skazał na 5 lat twier­
dzy m  rozpowszechnianie odezw w czasie 
„jputscfeu" marcowego. Brandler przyznał się 
do autorstwa odezrsv, ale zaprzeczał, jakoby to 
była działalność przecifwtpaństwow-a. Odezwy 
miały na celu — twierdził B randler — przygo­
tować uzbrojenie pirołełarja-tu. Natomiast sa­
mo zwycięstwo prol-etarjatu nastąpić m-c-że do­
piero ,po dziesiątkach la t  (Więc "na dziesiątki 
lał przedtem trzeba uzbroić robotników?). 
Zamachy dynamitowe komunistów Brandler 
nazwał obłędem.

Sąd Najwyższy w Lipsku uwolnił czrw&rie- 
go z rzędu oskarżonego z listy przestępców 
wojennych, niejakiego Neumaona.

Pisma angielskie umieszczają jako dagłó- 
■wek sprawozdań z .procesów liipsirioh — „Ko- 
medja aądowa".

AUSTRJA.
Zjazd Rad Robotniczych. Austrja jest je­

dynym krajem Europy środkowoizachodniej, 
•w 'którym Rady Robotnicze, powstałe w ogniu- 
rewolucji, utrzymały się dotychczas. Rola i-ch 
z natury -rzeczy nie jest już ta, co dawniej. Nie 
wywierają one bezpośredniego wpływu na po­
litykę kraju, nie mają żadnej siły wykonaw­
czej. Są jedynie terenem dyskusji, a właści­
wie sporów między komunistami i socjalistami.

W końcu maja odbył się w Wiedniu zjazd 
delegatów Rad Robotniczych a całej Austrji. 
Socjaliści mieli 122 delegatów* komuniści zaś 
tylko 9. Wobec takiego stosunku liczbowego 
nic dziwnego, że komuniści -uprawiają opozy­
cję i woigćle kwest jonują rację bytu Rad. Nato­
m iast socjaliści, stwierdzając, że działalność 
Rad obecnie jest znało wydatna, ’ podfcreśli-li 
jednak konieczność utrzymania tych instytucji 
ze względu na możliwość i -prawdopodobień­
stwo zmian w położeniu polityczn-em i społecz- 
nem. .Rady mają być tero pogotowiem robot­
ni czem, które w każdej chwili gotowe będzie 
ująć część władzy, czy też całą władzę w swe 
ręce

Dyskusja dwudniowa była jedną wielką 
polemiką między socjalistami i .komunistami.

. W referacie ó sytuacji politycznej tow, Fr. Ad­
ler z -całym naciskiem podkreślił bankructwo
idei bolszewickiej w Rosji i upadek komuniz­
mu w Europie. Ale podczas gdy so-cialiś-ci mó­
wili o Rosji i TU Międzyu-, komuniści, jakby 
wstydząc się ty-ch drażliwych tematów, chcieli 
skierować dyskusję na sprawy wewnętrzne 
Austrji, jak up. sprawy podatkowe. na wyrzu­
canie komunistów .z organizacji zawodowych 
i t. p., usiłując z -tych spraw ukuć broń agita­
cyjną przeciwko socjalistom, co się jednak zu­
pełnie nie udało.

Zjazd uchwalił, aby wybory do nowych

j Rad odbywały sdę nie 00 rak  jak dotyohozas. 
j lecz 00 dwa lata, a to wskutek nadmiaru akcji 
I i aktów wyborczy eh, pochłaniających wiele 
i czasu i energji,

*
J *  *

Partja socjalistyczna założyła bank robot­
niczy z kapitałem zakładowym 300 owij, koro-n

***
Szwa-joarja, Wybory gminne w szeregu 

miejscowości przyniosły .zwycięstwo socjali­
stom, a dotkliwą klęskę komunistom. Tak np. 
w Chaux - de - Foods socjaliści zdobyli 23 
miejsc, a komuniści ani jednego, mimo, że wy­
stawili kandydaturę swego przywódcy Hum­
bert - Droz‘a. Socjaliści uzyskali 3.737 głosów, 
a komuniści 84.

W Loełe socjaliści otrzymali 22 mandaty, 
komuniści żadnego.

Tak samo i„w innych rmejseowościaich za­
znaczył się przyrost głosów socjalistycznych.

W Solurze odbyły, się wybory kantonalne, 
gdzie również socjaliści powiększyli siwe wpły­
wy, zdobywając 34 mandaty. I tu znawu ża­
den komunista nie przeszedł. Na 28-862 głosu­
jących komuniści otrzymali — 119 głosów. W 
trzech okręgach kantonu Saint-Gallem socjali­
ści uzyskali 17 miejsc, komuniści ani jednego. 

*
* *

Zjazd górnikózu we Francji i Niemczech.
Kolejno odbyły sdę zjazdy krajowe górników 

‘francuskich i niemieckich. Oba .zjazdy wypo­
wiedziały się przytłaczającą większością gło­
sów przeciwko Moskwie. Na zjeździ© niemiec­
kim szczególnie ostro występowano przeciwko 
taktyce -komunistów i postanowiono wydalić 
ze związku tych," 00 działają na  szkodę organi­
zacji.

Niemieckie związki uchwaliły żądanie na­
tychmiastowej socjalizacji kopalń-

Walka o Górny Śląsk.

RdoIi rei f p ?  p i
Kongres kolejarzy francuskich. Związek 

kolejarzy francuskich był diAydbozas najbar­
dziej podminowany przez agitację .komuni. 
styczną. Dz’ęk; tej ag'tacji Związek ipodejmo- 
wal się akcji riienbmyślanycfi jak np. zeszło­
roczny strajk <- unar.odtwit.ni-e kolei, który za­
kończył się porażką. J,wiązek stracił dziesiąt­
ki tysięcy członków i obecnie liczy -wszystkiego 
->k. 110 tys. członków, -wobec 350 tys. z praed 
dwu jeszcze laty.

Mimo te zabójcze wirniki roboty komuni­
stycznej, a raczej -właśnie dzięki tym wynikom, 
komuniści -nadal zatruwali Związek swą niby 
to rewolucyjną demagog ją i doprowadzili do 
togo, że na zjeździe z przed kilku dni delegaci 
nieznaczną większością głosów -wypowiedzieli 
się za rezolucją dotychczasowej mniejszości 
komunistycznej. Rezolucja wypowiada się za 
wystąpieniem z międzynarodówki amsterdam­
skiej j przeszła większością 1500 głosów ha 
110 tys.

Już podczas dyskusji nad ®prawczdaniem 
zarządu wywiązał się spór o „orientację". Ale 
sprawozdanie przyjęto większością nieznaczną 
kilkuset głosów. Natomiast po zasadniczej dy­
skusji „orientacyjnej" nieznaczna ta  -większość 
-przeszła w mniejszość.

Ponieważ nowa większość chciała, wyzy­
skać siwe zwycięstwo i natychmiast zmienić u- 
stawę Związku na siwą korzyść, mniejszość za­
protestowała przeciwko temu i opuściła salę. 
Na drugi dzień -nowa większość obsadziła lokal 
związkowy i objęła w posiadanie kasę. Zano­
si «ię więc na rozłam formalny.

'**
Tbv w  nieizn-aczna liczba ©złon-
, lpartii socjalistycznej, tworząca dotychczas 

k<).m onistyezną. wysfąpi-łn 7. partii i 
w z ó / t n - n - parł*'ę komunistyczną, na 
set czł ,,Ia  al ów- No, w a pa-rtja liczy kilku-

PACYFIKACJA G. ŚLĄSKA.
L®ndyn, 8 czerwca.

P. A. T. (Radio). Ostatnie zarządzenia al- 
jaartów usunęły bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo, grożące pokojowi na G. Śląsku. „Times" 
zapewnia, że rząd niemiecki złożył deklarację 
na ręce lo-rda Abemona, ambasadora angiel­
skiego w Berlinie, że ze swej strony poradził 
gen. Hoełferowi zastosować się do zarządzeń 
komisji aljanckiej ,w sprawie ograniczenia sa- 
m-oobrojiy niemieckiej. Na skutek tej inter­
wencji złożył gen- H-oeffer odpowiedź na ulti­
matum, w  której zapewnia .0 zaprzestaniu k ro ­
ków ofenzywayA swych wojsk. „Daily Chro­
nicie", omawiając konferencję u gen. Hoefte- 
ra  z praedste-wii-cdelami wojsk angielskich, 
stwierdza, iż przj7-czyniła -się opa w ąnacznej 
mierze do wyjaśnienia sytuacji.

PORZĄDEK ZACZYNA POWRACAĆ.
Lyon, 9 czerwca.

P. A. T. (Radio). Porządek na G. Śląsku 
zaczyna powracać^ zwłaszcza, iż nowy repre­
zentant Anglji, Stuart zapewnił HoefJera, że 
byłoby nierozum-nd-eim Kczjń na rozdźwięlri w 
tonie komisji. Wbjsflra .sprzymierzone obsadza­
ją szybko strefę neutralną,
KOMISJA MIEDZYSO.TUSZNICZA A GENE­

RAŁ HOEFFER.
Bytom, 9 czerwca.

•(E. E.). „Mo-rgenpost" podaje tekst 0-
świadtzenia komisji międzysojuszniczej, .wy­
stosowanego do generała Hoeffera dnia 4-go 
b. on. Komisja międzysojusznicza otrzymała 
wiadomość o marszu niemieckim na Ujazd i 
rozkazała generałowi Hoefferowi cofnąć się na 
1-inję: stacja Leśnica m. Leśnica — Dolina, 
przyczem generał Hoeffer mógł pozostawić te 
miej-sroufcści w swoim ręku. O ile pierwsze 
ruchy, zmierzające do wykonania tego rozpo­
rządzenia nie nastąpiły w ciągu 12 godzin po 
-wręczeniu tej noty. to k-oimisja międzysojuszni­
cza -przedsięweźłnie kroki zapowiedziane w 
node, wystosowanej dnia -21 maja do p. von 
Moltke. Kroki te  polegać mają na wycofaniu 
oddziałów komisji międzysojuszni-czej z m.iast 
leżących w okręgach przemysłowych. Z dru­
giej strony komisja międzysojusznicza zawia­
damia, że zabroniła powstańcom zajmować te 
miejscowości, które opuścili oni 3 czerwca wie­
czorem. List podpisany jest przez Le Ronda, 
Stuarta i Mariniego. General Hoeffer odpowie- 
dział n a  wezwanie to listem, datawianyim. dnia 
5 b. m. W liście swym ośtyiadcza, że groźba 
■wycofania wojsk francuskich z miast okręgu 
przemysłowego całkowicie wiąże mu ręce i że 
przeprowadzenie tego zarządzenia równałoby 
się wydaniu całkowitemu miast w ręce -po­
wstańców. Stanowiłoby to bezpośrednio po­
pieranie .powstania polskiego. Wobec tego ge­
nerał Hoeffer oznajmił, że o ileby to miało na­
stąpić, straciłby panowanie nad wojskiem j 
nie mógł ręczyć za utrzymanie porządku.

Ataki Niemców trwają w dalszym ciągu. 
Mimo to zapowiedź komisji międzysojuszni­
czej o  wycofaniu oddziałów z okręgu przemy­
słowego nie została wykonana.
ODPOWIEDŹ HOEFFERA NIE ZADOWALA 

ANGLJI.
Londyn, 9 czerwca- ,

(E. E.). Rząd angielski nie jest zadowo­
lony z odpowiedzi Hoeffera, wystosowanej do 
komisji międzysojuszniczej na Górnym Sląs- 
sku. oraz 1 -noty, złożonej w ministerjorń spr. 
zagranicznych przez ambasador* niemieckiego 
w L ob dych*.

AmbasadoT angielski w Berlinie lord A- 
bernon doniósł ministerju-m spraw zagranicz­
nych iż rząd niemiecki dał mu zapewnienie, że 
będzie telegrafował do generała Hoeffera, po­
lecając mu -poddanie się rozporządzeniom ko­
misji międzysojuszniczej w sęra-wie .wycofania 
oddziałów niemieckich z terytofjów, zajętych
przez powstańców. v
RZĄD NIEMIECKI A GENERAŁ HOEFFER.

Bytom, 9 czerwca- 
(E. E.). „Ofeerochlesisch-er Kuri-er" dono­

si, że rząd niemiecki uzhał -całkowicie stano­
wisko odmowne generała Hoeffera wobec 
ultimatum komisji międzysojuszniczej. Wszys­
cy -przedstawiciele Niemieo zagranicą otrzy­
mali polecenie starć .się ó cofnięcie tego ulti­
matom. iPoseł niemiecki w Londynie -pomynił 
już podobno odpowiedni© kroki u rządu an­
gielskiego.
P. WIRTH O SPRAWIE GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Berlin, 9 czerwca*
(E. E.). Na posiedzeniu plenarnem rady 

gospodarczej Rzeszy wygłosił dłuższe przemó­
wienie dr. Wirth. Poruszył on m. innemi spra­
wę gónwńlą&ką i oświadczył, że rząd niemiec­
ki usiłował i w tym wypadku uł-ożyć stosunki 

-do -komisji międzysojuszniczej oraz do Polski 
na podstawie porozumienia. Rząd niemiecki 
pragnął uniknąć wojny domowej jako ostatecz­
nego środka rozstrzygnięcia sporu oraz unik­
nąć ogólnego zamieszania w Europie. Prawo, 
według którego kwestja górnośląska ma być 
rozwiązana w myśl sprawiedliwości jest jed- 
nem z tych niewielu praw  pozostawionych 
Niemcom, których się wyrzec nie mogą. je s t 
rzeczą najważniejszą, nić" i/dalej dr. Wsrth, a- 
■byśmy n ie dali wyprowadzić się w kwestji G. 
Śląska z równowagi. Wobec tego żądamy od 
Niemców górnośląskich derpliwośoi i wyiirwar 
nia. aż de chwili rozstrzygnięcia ze strony koa­
licji, które nastąpić może iprzy sprawi-edliwem 
uwzględnieniu plebiscytu.

Dr W irth omawiał dalej -sytuację gospo­
darczą Niemiec, zapewmiając, iż należy zacłio- 
wać optymizm w tym względzie. Dr. Wirth 
przedstawił zarys ogólny polityki podatkowej.

„TIMES" O SYTUACJI NA G. ŚLĄSKU.
Londyn, 9 ozenwca.

(E. E.). „Tinnies" omawia sytuację na 
Górnym Śląsku stwierdzając, że wyjaśniła się 
oma znacznie. Rząd francuski zgodził -się na 
proponowane przez Anglję odroczenie decyzji 
do czasu, kiedy rząd angielski będzie w moż­
ności zbr.dać sprawę według raportów przed­
stawiciela swego na Górnym Śląsku, Stuarta, 
WsikaTOje to, że rząd francuski ch-oialfey dopro­
wadzić dp jednomyśl-ncyści poglądów i wstpól- 
mej akcjf Francji i Anglji, co stanowi zasadni­
czy warunek przywrócenia porządku na Gór­
nym Śląsku Z chwilą, kiedy Francja i An­
glia ujawniają gotowość do zgodnego współ­
działania, wszystkie protesty niemiecki© milk­
ną

OBSADZANIE LINJI DEMARKACY3NEJ 
PRZEZ WOJSKA KOALICYJNE.

' - Bytom, 8 czerwca.
(PAT.). Dzienniki niemieckie donoszą, źe 

oddział wojsk angielskich, który we wtorek 
zajął miasteczko S-ośnicowiee, w powiecie Gli­
wickim (10 kim. na zachód od Gliwic), w śro­
dę udał się w dalszą drogę na zachód i zajął 
Sojamię (Jakobswalde) w powiecie Koziel­
skim. -Miejscowość ta  ma -stanowić granicę j 
strefy neutralnej, której li*ja ciągnąć się ma i 
od Odry w okolicy -Birawy po praez Solarnię. »

Slawęoioe, Ujazd, Strzelę©, Dobrod-deń, (Het-
00 ku granicy polskiej. Strefę neutralną zajmą 
wojska francuski© i augielakie, wojska wio­
ski© zaś mają być przeznaczane do z&beepi©- 
czem a linji kolejowych.

WOJ&KA ANGIELSKIE NA G. ŚLĄSKU.
Berlin, 9 czerwca-

(flfi. E ). Dzienniki tutejsze podają, i© dwo­
rzec w Kędzierzyn!© znajduj© się w rękach po­
wstańców. Wojska angi-elski© posuwają sdę 
wzdłuż kolei Kluczbork—Oleśno—Lubliniec— 
Tarnowski© Góry — Bytom. Zajęci© Tarnow­
skich Gór przez wojska angielski© nastąpi 
prawdopodobnie dzisiaj. „Voss sch© Zei.inmg" 
donosi, że wojska angielski© wraaszerowały 
do Królewskiej Huty, inne oddziały z Lubłhfi- 
ca d-o tarnowskich Gór. „Schlesasche Z©itumg“ 
donosi, że 2 tys. żołnierzy włoskich przejecha­
ło przez Insbruck.

Berlin, 9 czerwca.
(E. E ). Wojska angielski© zajęły w ooraj 

Gliwice i Olesno. Do Oleśna wkroczyła nl©- 
miecka policja plebiscytowa.

KOMUNIKAT WOJSK POWSTAŃCZYCH.
Bytom, 9 czerwca.

(E. E.). Kwatera Główna wojak .powatań- 
czych. Komunikat z dnia 9 czerwca 1981 r • 

Odcinek północny: w rejonie Boroswrwa
1 Dębowi© nieprzyjaciel ponowił sw© ataki w  
pomocą dwóch pociągów pancernych. Ataki 
odparto z wtolkiemi stratami dla Niemców. 
Na skutek układów oddziały powstańcze wyco­
fane zostały z Tarnowskich Gór, prócz żandar- 
merji.

Odcinek środkowy: w rejonie Kędzierzy­
na intensywna działalność .patroli.

Odcinek południowy: Niemcy próbowali 
po uprzediniem przygotowaniu przez artylerję 
i kulomioty przekroczyć Odrę w ki ©runku 
Marchtowic. Bohaterskie oddziały 10-go puł­
ku piechoty udaremniły ich usiłowania.

Podpisano: LnbPn1©© — Szef Sztabu.

POŁOŻENI! NA G. ŚLĄSKU.
Bytom, 9 czerwia.

(E. E ). Sytuacja na G. Śląsku stała się
niesłychanie naprężona. Głównym powudem 
tego stanu rzeczy jest niewyjaśnione dotych­
czas stanowisko Anglików i  Włochów. Wszel­
kie dotychczasowe informacje o linji demarka- 
cyjnej, o rozmaitych umowach urzędowych f 
nieurzędowych z Niemcami, czy z Polakami o- 
kazują się miarodajne tylko na papierze. 
Istotnie zaś raecz się tak przedstawia: Ze stro­
ny polskiej granica jest ściśle zaimkiofta i 
przedostać się przez nią jest bardzo trudno, 
zaś ze strony niemieckiej niema ani jednego 
prawi© posterunku czy to koalicyjnego, czy 
niemieckiego. Posterunki niemieckie bynaj­
mniej nie są tak skrupulatne jak posteron-fc* 
polskie. Wirnikiem tego itanu rzeczy jest to, 
że Niemcy przysyłają na G. Śląsk coraz to 00- 

sity, cora2 to nowe transporty karabinów 
maszynowych, amunicji i wszelakich materja- 
łów wojennych. Obecni© wojska generała 
Hoeffera posiadają nawet balony operacyjne, 
czego pozbawieni są powstańcy i wobec cze­
go sytuacja wojsk powstańczych może być la­
da chwila bardzo przykra. Linja demankacyj- 
na miała iść na odcinku północnym 10 kilo- 
mętrów na wschód od linji Korfantego. Obec­
nie na skutek tego, i© Bolący cofnęli się praed 
Anglikami, linja ta w niektórych miejscach 
posunęła się bardziej bu wschodowi. Według 
umowy linja ta miała przebiegać przez miej­
scowości Grossfeorek, Łomnice oraz na wschód 
od Dobrodzienia, następnie zaś aa północny 
zachód -ku Strzelcom. Jak .przebiega linja ta 
obecnie, trudno jest stwierdzić, wobec tego. żf 
się ustawicznie zmienia.

DANINA MAJĄTKOWA NA G. ŚLĄSKU 
Bytom, 9 czerwca.

(E. E.). Władze powstańcze wydały ode­
zwę, w >której zawiadamiają:

Władza naczelna, aby uzyskać niezbędne 
środki, zdecydowała »ię zarządzić jednorazo­
wą daninę od gruntów, mieszkań i od zajęcia 
i apeiuje do społeczeństwa, aby ono wobec 
pcwagi ch wili zastosowało się lojalnie do roz­
porządzenia. W chwili, gdy nasi żołnierz* — 
głosi odezwra  — przelewają krew na frond©, * 
dają życie w ofierze, a więc składają najcięż­
szą daninę, "bo daninę z krwi i żyda, zwraca­
my się do społeczeństwa, ażeby ono złożyło 
daninę swego majątku albo zarobku. Danina, 
ażieby być wydajną, musi być rozłożona n® bar­
ki ogółu i grzechem byłoby, gdyby kto sobie 
nie zdawał z tego sprawy i usiłować uchylić 
się od niej. Przy dobrej i szczerej woli nało­
żoną w .ten sposób w skromnej mierze daninę 
zdoła zapłacić i mniej zamożny obywatel. W 
ten sposób przyczynić się może każdy do pod­
trzymania frontu i- przetrwani* podjętej wal­
ki. Mniej zamożną -część społeczeństw* byli­
byśmy najchętniej zwolnili zupełnie od .podat­
ku, ale wobec wielkich .potrzeb naszej sity 
zbrojne] okazało się to obecnie rzeczą niemo­
żliwą. W każdym razie staraliśmy *ię o to, mbf 
podatek dla osobników mniej zamożnych był 
umiarkowany, zaś dla warstw zamożniejszych 
stosunkowo podwyższony.

RUCH TOWAROWY NA GÓRNYM SLĄSKC* 
Bytom, 9 c®erwca-

(E. E.). Naczelne władze powstańcze ns 
Górnym Śląsku wydały rozporządzenie nonnOT- 
jace przywóz i wywóz towarów z wyjątki©®
węgla, koksu j brykietów.
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wydalanie mm górników i m b  Wiadomość' teiegrilioziB
Berlin, 9 czerwca

(E. E.). Pofeki charge d'affaires w Berli­
n ie udiał siję do Westfalii j obwodu Ruihry, ce­
lem zbadania na miejscu powodu wydalania 
polskich górników z pracy, ora® wzbraniania 
ze strony niemieckich związków zawodowych 
wydalonym z pracy Polakom przesiedlania się 
ze zniszczonych części. Francji. Swego czasu 
powstał we wszystkich kopalniach węgla bru­
natnego w  Dolnych Łuiyaawh, po wybuchu po­
wstania na Górnym Śląsku, silny ruch anty­
polski i rady robotnicze zażądały rejestrowa­
nia i wydalania -wszystkich Polaków. Obecnie 
takież bezprawne zarządzenie przed-wko Po­
łakom zostało zastosowane w zachodnich ob­
wodach przemysłowych. Nia Łużyeach żądały 
rady robotnicze wystąpienia Polaków ze zjed­
noczenia zawodowego polskiego i przystąpie­
nia do niemieckich związków zawodowych 
Gdy delegaci polscy, powołując się na prawu 
o radiach fabrycznych, odmówili wstąpienia do - 
niemieckich organizacji, doszło do tego, że za­
częto wydalać Polaków—starych, zasłużonych 
sztygarów, starszych sztygarów i  przewodni­
ków. ©raz degradować 1ch na zwyczajnych ro­
botników. Delegaci tych wydalonych robotni­
ków udali się z Dolnych Łużyc do P obk l i db- 
magali się zupełnie słusznie zastosowania po­
dobnych zarządzeń przeciwko Niemcom w 
Polsce, oo ostatecznie doprowadziło do wy- 

\  “.r °czeń w Ostrowiu. Poselstwo nolskie wy­
stosowało w tej sprawie notę do Niemiec.

— W środę Rada ambasadorów, pod przewód 
nietwem ^ambona, omawiaża sprawy związane 
wykonaniein traktatów,

— Węgierski charge d'affaires wręczył genc 
rałnamu sefcretaraowi Ligi Narodów oficjalne pc 
danie rządu węgierakiego o dojutsaczaBie Węg:e. 
do Ligi. Podania to będaria rozpatrywajne pod raw; 
najbliższego walnego zebrania.

— Dnia 8 b. m. miało się odibyj pod pi sianie 
umów między Rumunią a Jugosławją, Umowa o- 
bęjmuj® wzajemną gwarancję wykonania klauzul 
traktatów Neuiily j Trianon.

— Husar Ranga, który byl oskarżony o żarno: 
dawanie Róży Luxemburg, został w biurze pośre: 
aictwa pracy aresztowany i odstawiony do prezv 
djoim policji w chwili, gdy usiłował pod fałszywern 
nazwiskiem uzyskać pracę.

— Policja lwowEka aresztowała przeszło 10 o. 
sób ze sfery robotniczej za agitację koinaunls-tyczr ą .

E0rBZ!I!S!i lig

aiCUill} Ili
Londyn, 9 czerwca.

(E . E-). Projekt sojuszu wojskowego c r  
bronnego Francji i A nglji był omawiany ifa po­
siedzeniu rady ministrów, która jednak nie u- 
jawniła zupełnej jednomyślności, czy cetowem
byłoby jui  w tej chwili wniesienie tej sprawy 
przed forami parlamentu dla zasięgnięciu jego 
o p ią ł  Ideja przymierza odpornego była w 
energiczny sposób ibroinioiia przez m inistra 
spraw zagranicznych, Curzona, m inistra kolo­
nu, Chamberlaina oraz podsekretarza stanu 
do spraw  Zagranicznych, Crnwe.

Większość członków, gabinetu jest zdania, 
Sie sprawa me jest jeszcze diofetatecznie omó­
wiona. Poruszono projekt, aby powrócić do 
koncepcji konwencji Anglji, Stanów Zjedno­
czonych^ Frain-cji Wedłuig taj ‘koncepcji trzy 
wymienione mocarstwa zobowiązałyby się do 
Okazywania sobie wzajemnej pomocy .na wypa­
dem agresywnych kroków ze strony Niemiec

Silk W I l i
._  Lomdyn. 8 czerwca

-)■ IHavas). Wydział wykonawczy 
Kórników zadecydował zwołać na dzień 10 bm. 
konferencję delegatów górniczych w celu pod- 
dania propozycji właścicieli kopalń .pod gio- 

wanie. Zdaniem leaderów górników bedizie
n X i ^ w wd'°!)odobni'e wznowić Pracę ,w ko- 
we mi ł v awl' °  0̂- ’-aby płace zarobko- 
hvrh i - , . yć zredukowane poniżej nlezbęd- 

-1 a  kosziow utrzymania.

( 8-sodzimiij siiei Bili? f IM!
Bruksela, 9 czerwca.

«W n 7 ' ^Havas)- ,Jzba Przyjęła 121 głosa- 
przeciw 7-iniu projekt prawa, ustanawiają-

Pra^lni0?odzinny dzleń’ "W . 48 & tydzień 

“  - •

Bruksela, 9 czerwca, 
cy ' ' AT. ) .  (Havas), Wskutek obniżenia pła- 
ąj «a«ra;bował° li.ooo robotników w kopal- 

wę° la u Quaregnon, Quesney i Framo-

Sili ilSfeif WłOiklfll
. Rzym, 9 czerwca.

^  b  Giołitti stosuje bardzo surowe 
ł*Jr 'ftobec urzędników państwowych, któ- 
brz J ^ e s tn lc z y if  w ruchach strajkowych. 20 
to j^Qików, znanych jako agitatorów, usu-nię- 

2a''viesz0®0- Liczba urzędiuików, ukara- 
k,ię, w Medjolaoie, przenosi 200-tu. Miimo to, 
^ ’szogg urzędhiików ignoruję represje reą- 
H  * ,iwi€'rz£lc w  załatwienie konfliktu po 
tii% *®yśli. Organizacja, stnajikiu działa spiraw- 
^al y rzędniicy poczt i telegrafów stosują na- 
H Sv. ’’S’anizowana obstrukcję. Listy nie są 
Vî j" '!n*. Dostęp do biur pocztowych, z por 
t 1® -o ria'thoic'u, jest bardzo utrudniony. W Rzy, 

^  t^Un:^ 0 kilkuset pomocniczych urzędu i- 
i telegrafów

Sandomierz,
(Korespondencja własna).

Wypraw* Z. L. N. po mandaty.
Dnia 29 nmjc Zjednoczenie L. N. zwołało wiec, 

na który sprowadzili tutejsi Bogo-Ojczyżniacy nie- 
lada ryby. ,bo samego wicemarszałka Sejmu, p, Ma­
jo, Cieślę, Mrozowskiego — prezydenta Ostrowca, 
sędziego z/ieani radomskiej p. Fitufę, no i wreszcie 
p. Kwaslka, 'który zresztą, jak zwykł®, milczał ta- 
v)Xięci©, Obywateli aa wd6c ściągano pTawi® prze- 
mocą. jak to się stało z ,p. Stecem, którego oderwą 
no od różańca w kościele św. Jakóba, natomia*1 
dobrowolnie stawili się robotnicy x tutejszej orga­
nizacji, ażeby przysłuchać się. jak to panowie ze 
Z. L. N. l/ud będą tu/manió,

Już z przemówienia p. ‘Maja poznali obywate 
le, z kim mają Jo czynienia, p. wicomarszaleik bo­
wiem zwalczał przedewszy.s-tki-em ustawę o ochro­
nie lokatorów, tlórniaczęc zebranym oibludwi®, ie 
tylko z powodu tej ustawy ruch budowlany nie 
może się. rozwijać.

Następni mówcy w chaotycznych wywodach 
sterał i się przekonać zebranych, że jedynie Z. L 
N. może Polskę zamienić w raj, mlekiem i miodem 
płynący. Ale po bardzo nieprzyjenunych dla p. po­
słów interpolacjach, postawianych przez tow. prof. 
MOllera.. a mianowicie: jaka jest różnica mo-ędizy 
•programem Z. L. N. i N. D., jdtie zajął stanowi­
sko klub Z. L. N. wobec takich spraw, jak seuat 
sekwestr, aimneslja i konstytucja, stało się zupełnie 
jasne, ż® Z. L. N. jest tylko sługą pokornym N.-D, 
o ile tui© idzie o mandaty lub posadJd.

Kie trudno było tow. prof. Miillerowj uporać 
się z© plaberm i kruchemi ai'gumentami pirzeciwm;- 
toów, a mowa jego znaJazta poklask rgromadzonych 
narwat tych, którzy dali się początkowo waiąć na 
górne leaz puste słowa Z. L. N.

Przebieg wiecu zupełnie spokojny, dzięki kar­
ności tutejszych towarzyszy, którzy pomimo wiel­
kiej przewagi, pozwolili wypowiedzieć się mówcom 
Zi& Z. Ii. iN,

Spokój, zakłócał przy końcu wiecu przewodni­
czący p. Mrozowski, który w ntesłychany i nieprak- 
t'■’kowany w życiu pwMiozmem sposób, ni® dopu- 
śń-wszy do gldlsu tow. prof. Mullera, do faiktyoant- 
go sprostowania, a nie boją© się już odparcia' o- 
67ozerstwi, napadł «a partję oonjafetyczna. aareuca- 
jąo jej waifcę z reJigią, po.pi©ra®ie Żydów i  t. d.

Poznał jednak .p. Mrozowski, że nawet w San­
domierzu robotnicy nie pozwolą na obelgi; n-e 
skończył ze strachu’ swojego praemówienia. a Jego 
wezwanie, ażeby zwolennicy Z. L. N. -pozostali w 
sałł’, odniosło ton skuiek. ie  z p. Mrozocvsklim pozo- 
sfalii tylko p. Maj. Cieśla, no i Kwasek.

Prawdopodobnie ms prędke będzie Sandomierz 
gościł w swych murach p. wioeuiarszailka (Maja i 
jego przyjaciół.

podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
z dnia 21 stycznia r. b., zgodnie z Ustawą z dnia 15 Hpca 1920 roku (Dziennik Ustaw 
Ni 70. poz. 466), ceny za prąd elektryczny, zużywany w CZERWCU r. b. (a wląc w ra­
chunkach, które będą wystawione w lipcu r. b.) ustalone zostały Jak następuje;

Cena 1 kwg. do oświetlenia Mk. 51 30
» » » • motorów „ 24.40

VflGfl. Od powyższych cen udzielane bądą przewidziane w umowie końce* 
syjnej rabaty (od 2 '|j -d o  40*).

Stała opłata od zgłoszonej mocy:
do kw. Mk. 65.20

• ’U V N 118.5)0
m 1 « •> 178.40
m l lu ■ •» 237.80
9 5 H O 303.80
H 10 r» ft 443.20
•» 15 r» r » . 601.70
N 20 *1 •t 898.30
f» 25 *ł 1321.—
H 30 » 9 1506.—
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tów, zarezerwować dla poszczególnych klubów sto­
ły. Jadem taki stół został zarezerwowany, obok sto. 
łów poselskich, również 1 dla pp. sprawozdawców 
sejmowych.

Tak się rzecz przedstawia w istocie i trwbio, 
sądzę, <1 wpatrzeć się tuitaj jakiegokolwiek uchybie­
nia względem przedstawicieli prasy.

Na napaści osobiste niektórych pp. sprawozdaw­
ców panlameantarnydh wysoce nieparlamentarne, o- 
czywiście, odipowładać nie będę, pozostawżajjąo opi- 
nji publicanej ocenę ich wartości etycznej.

Racz przyjąć Szamowmy Panie Redaktorze wy. 
razy wj’soldego porwatonja i szaiunku.

S, Ofierkł,

I

listy rfo Redalicjl
W sprawie zatargu ze sprawozdawcami sejmowymi.

Wiele® Szanowny Pani© Redaktora©!
Wobec pojawię/ma się iw prasie pod >miqim a- 

diresem zarautów. jakobym pragnął zamknąć dostęp 
do jeduej z s«! buletowych spraworol awom eejmo- 
wym i przez to chciał wyrazić lekceważenie prae.i- 
sfawteiełom prasy, uprzejmri© .proszę Szaaiowoego 
Pana Redaktora w- unię prawdy o łaskawe umiesz- 
cz/eaie lailku.sfów faktycznego sprostowania.

W® wtorek ubiegły .podczas mojej niieobemo- 
ci w gmachu sejmowym ktoś z© służby bufetowej 

umieścił na drzKvaach jednej z sal 'bufetowych kar­
teczkę z napisem, głoszącym, że do tej sali' wstęp 
dozwolony jest tylko dla posłów.

(Napis ten. który stał gię główmrm powodem 
obrazy, zostaf umtoS3Jftz<my be7 nl<ł.#j „indiy d w,0.
li. skoro go spostrzegłem, malvchm iast poleciłem 
usunąć. Nie miałem .bowiem żadnego zamiaru wpro. 
wadzać jakiegokoliwiek separatyzmu między posła­
mi a pozostałym: wepółpracowTriikami Sejmu.

Natomiast na skutek sfusanogo żądania posłów, 
skarżących «i,ę na to. że bardzo często wwkuiteik licz­
nego napływu do -Dużoiu sejmowego osób i  poza 
Sejuiu. mi® mogą znaleźć miejsca przy stolikach, 
poleci tom, idąc za wzorem Kagraniconych parła men.

Głosy czjteln ilm .
Stosunki w kąpieliskach,

WłaścicieJem łazienki kąpielowej od staxmy 
Pragi, z prawej strony przy mości© Kierbedzia, 
jest p. Jan Szczepan Letko.

Kąpiących się w tej łazience było w da. 5-ym 
czerwca okoJo g. 3 pp. przeszło 200 osób, w teun 
\'.iię.fesEaś6 chłopców od 12—15 lat. NVSia6cdca«ed ła­
zienki rozebranych chłopców kijem bił i wpychał 
do wódy; chłopcy opierali się, al®. uciekając przed 
silnymi razama kija. schodzili z -pomostu do wody, 
stając na' schodkach, .bądź czepiając s ię  liny, gdyi 
woda w najpłytezem miejscu jest ponad ich głowy.

NŁektóray z chłopców, ni® umiejąc pływać, mi­
mo razów kija, czepiali się drzwi łazienek, pomo­
stu i, płacząc, ni© chcieli w yjść. Letke odrynwał ich 
i wrzucał do wody; niektórzy a wrauooni’ch zacaęłł 
tonąć i traeba było wynosić ich na pomost.

Na ziwróoomą uwagę właścicieJowi. tea odpo­
wiedział, 4® ^jeżeli przyszli się kąpać, niech siedzą 
■w wodzie, ni© na bellcoch pomostu, gdyż beUd się 
psują" — madilo wymyślał .w brutalny, ni© dający 
się powtórzyć, sposób. Sprawa oparła się © or­
gany policji; spisano protokół, ale łazienka, w dal- 
sẑ ran ciągu funkcjoaiuj© pod kierownictwem Let. 
kego.

Podając powyższe, nie możemy ponimąć mił- 
czeulem lekkomyślności, z jaiką władze benpćecraed. 
siwa i CVIagistrat tę sprawę traktują, wydając Oco<a- 
oesj® ludziom, nie dbającym © nic więcej, -tylko o 
jaknsjlepszy dla siebie interes. Nadto podajemy do 
wiadomości władzom fiskalnym, ie  w bufecie tej 
łazienki sprzedawano pefajemmie wódkę.

Sądzaoiy, ź® odpowiedni© czynniki zajmą się 
sprawami łaajjemeik i pana ł«@o pozbawią koncesji.

f . p.

Ruch roboiniczy.
l im part

c en tr a ln y  komitet  w y k o n a w c zy .
Posiedzenie odbyto 7 i  8 eserwoa. Obecni 

low, towr.; Biarlicki, Da-sTyiisM, D iamamd, Do- 
!>.fowolski, K-im'lcki. Kiwtapiński, Maliintorwski, 
MotaczewiBki, Libenman, NiedziaKoowsiki, 
Szczerkowski, Zaremba, Żuławski. Jako gor 
sd e  obecni tow. tow. Luxemburg, Par! f Pu- 
żato. Przewodniczył tow. Kwapiński, protokół 
[Kro wad ził tow. Nowicki.

Wysłuchano sprawozdania Kofmlsfl, Wy* 
słanej do Pozmnia,1; po dłuższej dyskusji u* 
uhwaliotno odezwę dó wszystkich organizacji 
PPS., ogłoszoną w ,.Robotniku" z dn. 9 czerw­
ca. W komsekwrencji odezwy ^ktercnyiama spra­
wy Gzei&ława Porankiewiczia i członków Po­
znańskiego OKR do Centralnego Sadu Partyj­
nego. Polecono redakcjom pism pa-rtyjnych 
wyjaśnić szczegółowo metody komunistyczne, j

I polegające na wprowadzeniu Jto™ónek‘‘ do 
j obcyoli sobie orgrairaacji. Uobwaloiao założyć 
j sekcję niemiecką PPS. ł wszcząć w tej ®pra- 
i wto rokowania z towarzyscama niemieckimi.
; Polecona Prezydjum pirzygotowiaml® projektu 
: organizacji takiej Sekcji i  zebranie matorja- 
' tów d la sprawy organizacji sekcji żydowskiej. 

Postanowiono nie zmieniać term inu Kongre­
su, an i też miejsca, w którem się on odbędzie 
(23 lipca w Lodzi). R ato  Naczetoa m» być 
zwołana o tydzień wcześniej, niż projektowa­
no, a  więc 2 lipca. Wnioslci polityran© na Ra­
dę Naczelną mają być gotowe na  drugą poło­
wę czerwca.

Odczyt to w. Jaworowskiego. Jutro  o  godz. 
7 wiec®, w ssali OKR. (Al. Jerozolimskie 58) 
tow. R. Jauxwx>wski wygłosi 3-ci odczyt na te­
mat: „W ielka rewdkrcja francuska" z cyklu 
„Dzieje rewolucji''. Bilety w  cenie JO mk* dla 
czło-nków, 20 trak. dla nieczloników partjj dc 
nabycia w Sekretarjacie OKU.

Dicj© Rewolucji. Dnia 18 b. tn. i 2E <b. m. vrf-
głosi odczyt tow. dr. Feliks (Pert o. t. JRob 1S18 
we Francji". Biilety nabywać taofca w Seikretofja. 
«d® OKR. (Al. Jerozolimski® 56) od gods. 10—H-®J 
i ©d 5—7-ej.

Dzielnie* Mokotowska. Dziś o gada. S pp. w 
lokalu własnym (Bagatela 12a) odbędzie się po­
siedzenie Kami'!eto dzielnicowego. Sprawy barafes 
ważne.

Dzielnica Jerozolimska. D*iś © godz. 7 wiece, 
w lokalu własnym (Chłodna 41) odbędzie się po. 
sSedzemo© Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 wtocz, w l c  
Łalu własnym dzielnicy (Solec 68) ław. Jaworow­
ski wygłosi referat na lemat: Jłząd, Sejm i 
robotnicza".

Dzielnica Ochota. Posiedzenie Konui/tartu dziel­
nicowego odbędzie się dziś o gad®. 6 wlecz, w lo­
kato .własnym (Grójecka 45 m. 86.

Dziebńea N. Bródno. (Dziś o godz. 5 pp. <w lo­
kalu dmednicy fOknlcIka 16) odbędzie tóę ogólne
zabrani© dzirtnicy.

Koto praskie kalojariy pps. D®iń © godz. 6 w.
w lokalu (Brukowa 29) odbędzie się ogólne netu*. 
ni© Koła praskiego kolejarzy PPS.

Dzielnic* Śródmieścia. Jutro o godzi. 7 wtocz.
•w lokalu OKIR. odbędzie aię poeiedaemi® Komitetu 
diaeMcówego.

Kolejowa org. PPS. Juto© © godz. 5 pp. w lo. 
kału (Al. Jerozolimski® 56) Odbędą© się posfiedz®- 
Sm© iKomiifetui wspólraie z mężami

Egzekutywa DKR. odbędzie posiedaenie jutr* 
o gadz. 6 wiec®. Sprawy Ib. ważne.

Dzielnie* Mokotowska. W niedzielę dm 12 go 
o goto. 11 ramo w sali teatru Promenad* w Moko­
towie przy ul. Belwedersifciej Iow. Jaworowski wy. 
głosi odczyt na temat: ,,Socjalizm a reEgja"

}

P»siedaońi© Komisji Organizacyjnej Ra- 
Związków Zawodowych m. Warszawy. So-

Łretarjai Komiisji Cenlraaiaej Związków Za- 
wodiawyich w  Polsce niniejszem feotmunilaije, 
iż  w  poniedziałek <J!n. 13 czerwca o  g. 6 pp. 
w  loGcalsi Komisji (Bradka 17) odbędzi© się 
posiedzenie Komisji Organizacyjnej Rady 
Związków Zawodowych m. Warszawy. Na po­
rządku dziennjun jpraw a regulaminu Rad1 Za- 
wedtrwych. Czlonikowie Komiisji Orgairlzacyf- 
nej są proszeni o  punktualne przybycie.

I I  Zjazd Związku Robotników Przemysłu 
Górniezego w Polsce obradować będzie w dat. 
28, 27 'j 28 czerwca w saii Związku Stowarzy­
szeń Robotniczych w  Krakowi® (W Dunajew­
skiego 5, II p.).



„ R O B O T N I K " ,  p ł ą ł e I c ,  10 czerwca 1S21 r. N r. IBS.

O prdM  adm ta tó tracy lnyoh  sp ra w  onw w la- 
a «  b ę d ą : aapołecam ienile p rzem y słu  gómicfflO- 
«>, u b ea p ie ca ea ie  społeczne, inspekcja pracy 
i  ta k ty k a  zw iązków  aawodoiwycto.

• Na Z jaad p rzy jeżdżają  d e le g a c i ze  w szysk  
k ic h  re w iró w  górniczych w  P o tece  o raz  T ep je* 
se n ta n c i in te reso w an y ch  w ładz i  tostytu«li.

P rz y  okaz ji Zjiazdu zjeżdżają w ycieczki z 
irw iird w  górniczych d la  zw iedzen ia  K rako­
w a, Z akopanego , a  w  dlniu 29 czerw ca—po­
dziem i k o p a ln i so li w  W ieliczce.

Ze Związku prac. miojskick w Polsce (Al. Je-
roadiniskle 56). Dziś puufktUKtaie o g«dz._ 6 pp.
w  lokalu Związku odbędzie się zebranie Zarządu 
Związku pracowników miejskich. Członkowie Za- 
raąrtu proszeni są o punktualne i  bezwaruntowe 
przybycie.

Wycieczka Zw. Zaw. pracowników przemysłu 
gastronomiczno .  hotelowego. Sekcja kelnerów 
Związku Zaw. pracowników przemysłu gastrono- 
micziwkotelow ego w dniu 16 b. m. urządza wy- 
ciecakę do iPyc dla członków i  wprowadzonych go­
ści. Dochód przeznaczany jest na wdowy i  sieroty 
po kelnerach. Odjazd kolejką Grójecką o g. 8 rano,

STRAJK W K. D. K. W KROŚNIEWICACH.
Dnia 1/V1 1921 x. wybuchł wśród pracowników 

warsztatowych kujawskich kolei podjazdowych

•szajk* . . .  * a
Biuralista J .  Hruł, wskutek osłabienia fo rto ­

wego zemdlał pizy pracy. Po kilku dniach zdarzyło 
ailę to samo z Aleksandrem Mierzejewskim, toka­
rzem żelaznym, który również, wskutek głodowego 
w ycieńczen ia, uległ kurczom żołądka i współtowa­
rzysze pracy wynieśli go z warsztatu.

Wobec tego robotnicy warsztatowi K1DK. w 
Krośniewicach postanowili zastcajkowaó, w  celu 
uzyskania następujących warunków:

ł )  Przesunięcia i  unormowania płacy zasadni- 
czej i zmiany pasa drożyźwainego z IV ®a  ̂I. (Ce­
ny artykutów pierwszej potrzeby w Krośniewicach 
przewyższają ceny rynku wiarszaiwskiego).

2) Zastosowanie mnożnika takiego, jak® jest w 
Warszawie.

Rozporządzeniem p. IMilmifeikiego, Strajkujący 
robotnicy zostali s  pracy i terytorium kolejowego 
usunięci, a warsztaty zamknięto. Wobec tego .przy- 
fącsył się do żądań pracowników warsztatowych 
cały .personel biurowy, wydział drogowy, brygady 
kondukt oroide, maszyniści, elektrownia i  t. d.

Dni* 6/VI 19211 r .  wybuchł strajk w® wszyst­
kich sekcjach, wskutek czego Dyrekcja wydelego­
wała do robotników inspektora, aby skłonił ich do 
podjęcia pracy. Pracownicy warsztatowi odpowie­
dzieli odmową, żądając, by umożliwiono im egzy­
stencję. Wskutek tej odtaowy specjalna komisja zo­
stała wydelegowana do Włocławka i  Kutna, dla 
ebadamii słuszności żądań robotników i piraycayny
mwi«63^iiia pracy.

Opiiujn, wydfi®’3.' na/ p l in ta  /przez stwrof&ów t  
Włocławka 1 Ruitna, nłetylko stwierdza raadzrwy- 
extjny wzrost cen * dniem każdym, ale stw ierdzi 
shjsraośó praedetwwionych żądań, jednakie, mimo 
oficjalnego przyznani* słuszności, datesych kroków 
w  tej sprawie nie poczyniono.

(Wobec tego dni® 7/VI r. b., ma eebraniia pra- 
oowtiilków warsztatowych uchwalono nratępującą 
noolrncję (przytaczamy ją w ©troszczeniu!):

Zważywszy, te  pomimo shKrzrench żądań p rir  
oowaików, nie podlegających żadnym pobocanym 
podszeptom (gdyż przyczyna zawierzenia pracy je*, 
tytko gtód, wywołany miskknli w ro ttam l), mapo- 
rsądeeniem p. 'Mikulski ego warsztaty zamknięto 
m na* pracowników, usunięto —

Żądamy, by w rnySl rozporządzeni*, Dyrekcja 
przystąpiła w  Jaknejbłiiszym czas'® do ostateczne­
go ■ nami rozrachunku, w przed1 wyim razie, za 
dai* pracy, od da. 1/V1 b. r .. stracone z przyczyny 
■wlekania e rozrachunkiem, będziemy rościć praw­
i c  pretensje".

Następuj® 160 podpisów. I

% ’Rady M lelsklel.

W droglean ezytanhi upoważniano Magistrat do
wyj-ed.iania od Rządu oaifa tó  w  sutnie 122 mlfl. 
na pokrycie w eaeirwmi dodatków drożrżni&nyoh 
dla robotników i  urzędników miejskich.

Ustalono godziny pracy w domach bankowych 
pomiędzy godz. 9 rano a 6 pp., z  przerw ą półgo­
dzinną na posiłek.

Rozmaitości.
Trąba powietrzna w Pictwałdzi®.

Klęska żywiołowa, jaka w postaci trąby po­
wietrznej nawiedziła gminy: Poręba, iPietwałd i
Radwanice, jest bezgraniczną i ni® dającą się  ®P'- 
sać. Jak  wysokie są szkody, wywołane potęgą 
wzburzanej ptrzyrAdy, można sobie w y obraź1 ió już z 
tego faktu. że przeszło 100 domów jest bez dachów, 
zaś kilkadziesiąt domów jest literalnie rozwalonych, 
a nawet grube m ury przemienione zostały w kupy 
gruzów.

iNaoczni Świadkowie opowiadają o przebiegu 
katastrofy następujące szczegóły: _

Około godziny 4 i pól po południu po jaw i się 
w  powietrzu od stirony Polskiej Lutyni olbrzymi 
czaroy ship pyłu, ikitórego dolna część, dotykając 
ziemi, porywała za sobą wszystko, co znajdowało 
się na drodze. Z przerażającą szybkością pędził 
słup ten w stronę Pietwałdu, niosąc w powietrzu 
cal® dachy, części murów, w ywołując złowrogi huk. 
Cały ten  przebieg trwał zaledwie pięć mńnut, a  już 
domy były pozbawione dachów, kominów!, drzewa 
powyrywane z korzeniami. Ludzie, którzy w  danej 
chwili znajdowali się ma polu, uniesieni byli wich­
rem  i  rzucani w żboże.

Centralna elektrownia w  Pietwatdzie przedsta­
wia wielką kupę gruzów. Mury. 10 m. szerokie i  8 
m. wysokie, są  zupełnie rozwalone.

Zycie ensnodarcze
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary tranz. 1210—1160.
Marki naem. sprz. 1860, kupno 18.
Ruble carski© iw 500 sprz. 305. kupno 280.
Londyn sprz. 4775, •■kupno 4675.
Nowy Jork sprz. 1175, kupno 1140.

C" w r  ara R /" St. ffiroczkowsli
I  łS.m KNl ą (u l .  Ordynacka),

Dziś. d. c. Turnieju, walczą: 
W1LPMAN-STEKER, decydujące spotkanie: Kfl- 
WAN SZNAJDER, oraz poza konkursem  wolno- 

amerykańska walka: JRCKSON KOCH. 
Początek koncertu o 9 ej. walk o 9 1 pól.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteoroliafcz.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczarag w 

Warszawie 26.®7, najniższa 10.®2..
■Przewidywany przebieg pogody wr dn iu  dtnslej- 

azym: Pogoda amienma z opadami, przectągającemi 
z zachodu na wschód, nieco chłodniej, wiatry sk ie- 
r imiWw południowych, później zachodnich i  północ. 
noHE&chodtilch. *

Cena mąki. Cena mąkł pszenne] ponakwntyn 
gensowei, sprzedawanej w rfdepsch miejridch, od 
d®. 7 b. a  wynoal mk. 47 aa funt.

Zatrucie chlebem. Z powodu zamieszczonej 
Plamach wiadomości o zatruciu dwojga dzieci Win­
centego Majcherka (Mokotów, ui. Langnerowaka 
23) chlebem pszennym, wyjaśnić należy, po prze­
prowadzeniu dochodzenia, iż ch!cb. którym zatruły 
się dzieci, kupiony był w Kooperatywie kolejowej 
przy ui. Bagatela nr. 15, a więc me pochodzi! z 
piekarń, pozostających pod kontrolą W y d ^ J * ;  
opatrywania ł wypiekających chleh dila ludności * 
pszennej mąki amerykańskiej.

Szczepienia ochronne przeciw ozpie. Szcnepie-

gi na to, t e  polteja państwowa, niezależnie od uja­
wnienia przestępstw, powołana jest w pienwiszyiii 
rzędzie do zapobiegania wszelkim przestępstwom 
i wypadkom, komendant policja polecił kierowni­
kom komiisairjatów wydać stosowne  ̂ zarządzenia, 
aby podw'ladme im organy, a specjalnie postenuniii 
i obchody zwracały baczną uwagę na przestrzega­
nie przepisów jazdy przez samochody wojskowe i 
cywilne.

Wy sława dokumentów plastycznych twórczości 
dzieci polskich. Min- Sztuki i Kultury komunikuje: 
Niezależnie od otwartej w dn. 29 maja b. r. wie 
Lwowie Okrężnej Wystawy ,.Sztuka Dziecka , o- 
tworzy Ministerjum Sztuki i Kultury ,j\\ ystaw e 
dokumentów plastycznych twórczości <j^ieci pol­
skich ' 1 w Warszawie w gmachu Państwowej Szkoły 
Sztuk Plastycznych, uL Pobrzeże Kościuszki L 1 
wr lipcu b. r. Wszelki® eksponaty, przeznaczone na 
jedną z wyżej wymienionych wystaw należy nad- j 
sylaó do referatu Wystawi „Sztuka Dziecka'" w Mi- I 

-nisterjum Sztuki i Kultury w Warszawie, ul. Or­
dynacka nr- 15 I p. Oryginalne prace dzieci (w 
wieku do la t 14 włącznie) winny być zaopatrzone 
w objaśnienia!, dotycząc® wiekiu i adresu wykonaw­
ców, tudzież zawierać adres osób lub szkół, oraz 
instytucji, nadsyłających prace. Szkica, rysunki, 
obrazki, rzeźby, lepionki, robótki, koronki, wyci­
nanki, batiki, pisanki, zabawki, ozdoby choinkowe 
i t. d. z zakresu prao dowolnych jak i metodycz­
nych zostaną rozmieszczone w grupach i kategor- 
jach. uwzględniających rodzaj i -pochodzenie eks­
ponatów. W pracach szkolnych (powszechne i śre­
dnie szkoły ogólnokształcące, szkoły zawodowe, a 
także ochrony i komplety) pożądane są całokształ­
ty, odzwierc-iadlające tek nauki i rozwój metodycz­
ny. Termin nadsyłania prac pozostaje nadal ot­
warty.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt majora Jędrzejowicza. Dnia 10 b. m.

o godz. 20-ej w sali Wojskowego Instytutu Nauko- 
wo-Wydawniczego (Zamek l-e  podwórze, wejście 
H), odbędzie się odczyt .mjr. Jędrzegewicza, na te­
mat: „Praca kulturalno-oświatowa w wojsiku*’.

Zjazd b. legionistów 2 p. ułanów leg. polskich.
Dn- 13 b. m .‘w Krakowie odbędzie się zjazd b. leg­
ionistów 2 p. Ułanów Leg. Poi. Miejsce zbiórki: 
Muzeum TeclinlcznosPrzemyslowe, uli. Smoleńska 9, 
godz. 9 rano.

WYPADKI.
MORDERSTWO PRZY UL. CHMIELNEJ.

Mieszkamiie, złożone z d wóch pokoi, przedpoko­
ju i kuchni na I piętrze przy ud. Chmielnej e r .  67, 
zajmowali od kilku lat W'r.icenty Babecku lat 61. 
wdowiec, pracownik Syndykatu rolniczego, i syn 
jego. 26-letni Heeryk Babeeki, kawaler, bez żadne­
go zajęcia. . .

Wczoraj rano o godz. 6 i pół Winceety B. po­
szedł, jak zwykle, do  zzjęcaa. w do m u  zaś jiozoslał 
sarn syn jego. Około godz. 5 pp. przyszła, jak zwy­
kle. posługa czka Alefewud ra Mejpróucna. która za­
stana drzwi otwarte. Gdy na zapytanie: ,cey jest 
kto?" nikt mii® odpowiadał, Mejerówna wnszla do 
asiatoiego pokoju (sypialni), g inie zastała w łóż­
ku Henryka Babeckiego. który nie daiw«ł znaku 
życia. Wówczas przerażona po® ngaczka p o b ie fa  do 
dozerczyni, poczem obie powróciły i stwierdzały, że 
Babecki jest martwy i siny. W tym czasie p-;wró­
cił z zajęcia ojciec ztmar'ego, który meawloceime za- 
\viacioni‘ł 'pdl'-icQ-Q. Przybyli komisarz 8-^0  komisiarja- 
tu  p. Kamieniecki, w az  z wywiadowcami, a  na- 
stępiraie waczietlnik urzędu śledczego, podmeipeałor 
p M. Sonen-berg, za^jK -a jego p. K irralow ski i 
inni przedstawiciele wladey przepro^wlzalli p ier. 
wiastikowo dochodzenie. Ustalono więc. że satb’iy 
wrat® wazo raj nie wychodził z domu i ie  został za­
mordowany wystrzałem z rewolweru w prawą 
Staroń. Wystrzał słyszał jeden e lokatorów ®a«xert>- 
iriego miesHkaniia zaraz po godz. 10 rano. Sadząc * 
przestrzelonego rogu poduszki. Babecki zwetał ra- 
bity w sposób skrytobójczy, nagle i niespodziewa­

nie Zabójca, siedząc na łóżku, wyjął mejnraeanl® 
rewolwer z kieszeni, następnie podniósł «u®eo r w  
poduszki i wystrzelił tak celnie, ze kuła utkwató
w prawej skroni iMwoduijttc natychmiastową a m - i t  
młodzieńca. Z dalszego dochodzeń.a stwierdzono, 
że zabójca zrabowul ubranie zabuego w *:tórem 
był kiuczylk o*d k a r tk i ,  otworzył ją i  oppóĄnil z. - 
tys mk. gotówką, wreszcie zabrał dwa pierścionki 
i zegarek zloty, ogólnej wartości 50,000 mk i wy­
szedł. przez nikogo z lokatorów tego domu u e »  
ważony Policja z całą energią za.bra-a eię do y- 
krycia sprawcy tajemniczego morderstwa.

Ś le p ie n ia  ochronne pneeiw  kapitałem 1.500.000 mk. do Zakładu przemysłowego-garbarsklego
nia ochronne przeciw o*pi« ^  prosperującego 6 miesięcy, posiadającego cale m (TT O RU

- j , .  ^  S e ^ ą t r ^ k o n c e . k , 2

Nb wcKwajsieui posiedzeniu R, M., pad' prze­
wodnictwem precesa J. Bałińsdciego, uchwalono 
1.275 tys. mk. dl* Urzędu mieszkaniowego na kosz.
}y wydawnictwa pracy p. t. „Reaulfaty I-go ®paeu 
suenichomoóci d placów wielkiej iWairszawy14.

p0 uchwaleniu szeregu wniosków natury Lttan- 
■owej. mniejsizej wagi, po za porządkiem dziennym 
uchwalono 200 tys. mk. n» uroczystość zakończenia 
roku szkolnego w  warsz. szkołach powszechnych, 
oraz 200 tys. mk. na wycieczkę krajoznawczą dla 
dzieci tychże azkół.

Nad wnioskiem Magistratu w  sprawi® obniże­
nia podatku miejskiego od itajomów wywiaczała *<} 
dyskusja, w której rr. Strakacz i  Koby'ecikii bronili 
eurawy właścic”©li kun, zaś rtr. K erner i  dr. Za­
wadzki przemawiali w  interesie Kaisy Miejskiej. 
Vf głosowaniu wnitasek Magistratu odirzracą' o.

Przyjęto wniosek Magistratu w bramieindui Ko. 
misji regulaminowo - prawnej następującej treści: 
Rada Miejska wzywa Magistrat, by, przyjmując za­
sadę, i® apteki mogą być otwr.rt® w  d *eó  i  w  no­
cy. mając na względnie prawo o ochronie pracy, 
wspólnie z właścicielami i  pracownikami aptek u- 
Bennowaf godziny pracy w aptekach.

Uchwalono 400 tys. mk. na 4 szkoły niedzielne 
rysunkowe. Z tych trzy szkoły już od kwietni* r. 
b. są czynno, ciesząc się duża frekwencją, czwarta 
zostanie uruchomiona w krótkim czasie.

Uchwalono nagły wniosek w sprawie pod1 wy ż- 
szwaia kredytu na wysyłkę ds'eei na feolonj® letni® 
z sumy mk. 050 tys. do 3 milj.

Jednomyśtoii® uchwalono wypłacić z funduszów 
miejskich weteranowi pierwszej sceny polskiej W. 
Rapackiemu mk. 200 tys. z okazji 60-lelniego jubi­
leuszu pracy dla sztuki polskiej.

klinice Chorób Dziecięcych U. W. (ul. Litewska 
n r  16) ‘W poinie'datiaSri, ftrody i <piątfcl o ęodł. 1 'y% 
r a n a  P i ę c i a  chorych dzieci w Poliklinice Oho- 
rób Dziecięcych Uniwersytetu Warszawskiego (ul. 
Litewska 16) odbywają *lę oodaiieiuile (jpróca lw iąt 
i aobóti) ód goda. 8 ^  srana.

Konferencja w sprawie odbudowy. Patrona* 
Spółdzielni Budowlanych awoJuj® na *MT
czerwca r . ł>. (czwartek) o godz. 4 pp. do loksda 
Patronatu (Al. Jerozolimski® 55, n  piętro) konfe­
rencję dyskusyjną, crfem obm yślm a środtoów za- 
radczych ku1 pray śpieszeniu odbudowy kraju. Oso­
by interesując® się  tą  konferencją, n w  p łen w w ł 
mierze działacze eamoroądowd. proszeni są zawcza­
su o z g W en ie  swego udziału w  to.ferencj* przea 
nadesłani.® o tern swego zawiadomienia do Pażro- 
natu Spółdzielni Budowlanych (W am aw a, Aa. J e ­
rozolimskie 59. II  piętro).

Sam ochody i policja. Na skutek wystąpienia ko­
mendy okręgowej do miarodagnych witaidz wojsko­
wych w sprawie ukrócenia wypadków samochodo­
wych spowodowanych przez samochody wojstow®, 
departament U  wojsk, technicznyth M.SjW. zawia­
damia. że policja państwowa zna prawo dozoru nad 
wykonywaniem przepisów jazdy przez samoohoiy 
wojskowo i  ź© odnośmy rozkaz, przypominający 
rozporządzenie pp. mumistrów spraw wojskowych 
i  spraw  wewinętrznych ukaże się w  najbJiissaydtt 
dniach. Jednocześnie wspomniany departament na­
znacza,' że w wypadkach niestosowania Się do tego 
rozporządzenia, winna być .powiadomiona o te n  
sekcja wojsk samochodowych (departament II), po­
dając numer samochodu, miejsc© i czas jazdy, ce- 

1 lem pociągnięcia winnych do odpowiedzialności.
I W związku z powyższem i wobec ©tal® powtarzają- 
i cych się wypadków samochodowych, a  takż® z uiwa-

LUB LÓkOMOBlU 6-8 HP. Zgłoszenia: Łomża, Zlngler, Rybakl 12 
—do 2u.VI 1921 r.

Posiłkuje sio f a t l i a t i
garbarza na wyprawy chromowe I dębowe ł farbiarza skór *  
nej osobie -  SPECJALISTĘ, z kapitałem lub na procent od' czyste­
go zysku prócz gaży zasadniczej 'ygodnlowej lub miesięcznej. 

Zgłoszenia: Łomża—Zingler, Rybaki 12, do 15.VI 19-1 r

D .Ulnych tokarzy i ślusarzy
obeznanych z. maszynami rolnlczemi paszukute

K U J A W S K I  1  Z A K
F a b r y l c a  M a s z y n

T o r u ń ,  t e l e f o n  1485.

Udaremnienie wiolom1!jonowej kradzsezy. Do
biura Zjednoczonsj Konporaoji Balt\x.k:ej (rlja, pol­
ska) w Alejach Ujazdowskich nr. 39 nocy ■'Rczoraj- 
szei dostali się r.iewykryci ^odaiejo. którzy, po wy. 
t o o w S u  dziur w kasie ogniotrwałej. 
wykraść znajdując© ©ię tam pieniądze. Jed cm « i 
do wnętrza kasy złoczyńcy dobrać s,C n iezd o tah , 
gdyż prawdopodobnie spłoszeni, iie-ekh,, jW  ka*. 
znajdowało się w cfcwgi
tysięcy dolarów. 3,000,000 mik. polftk.eh i około 200 
funt. szterlingów.

Wykrycie potajemnego domu gry. W domu nr.
50 pirzy ul. Pozu-ańsktói w lokalu, zajmowanym 
przez nauczycielkę prywatną Ludwikę Szapiro i sao- 
sirę je-j Natalię Szaipira policja 11 kornirarj«tu wy­
kryła potajemny dom gry hazardowej. Grano w „po. 
bera" i .bakkar?/4. Wszystkich ucaeatadiltów gry. W 
liczb:© 20 osób (żydów i chrześcijan) odprowadrono 
do koimćisarjatu, g;!zi© sporządzono odpowuedaL pro. 
tobół. Uczestnicy gry byli z  różnych sier i za-wu. 
dów, a wńtęc: naruczyd©!© studenci, handlowcy,
•przemysiow-cy, obywatele ziemscy i. oczywiśo:©, u- 
rzęinicy państwowa — wszyscy naogót b . poważni.

Skok uezenicy * &-go piętra. 16 letnia Helen* 
Wiśniewska, uezeruca 4 iklasy. zamieszka a * m :t;ią 
przv ul. Nowolipki 94, w zamiarze samobójczym 

, •wT.-.ikoczyła okne-u z -wysokości 5-go piętra Leikara 
i pogotowia stwierdził pękniecie czasaki i o g > «  P»- 
■ tłuczenie i przewiózł młodocianą desperatikę ao 
I szpitala św. Ducha.

T eatr i F m n h a .
Opera. Dziś balet T w ardów ki.-.
Teatr Rozmaitości. Dziś komedja h n  AS. F re ­

dry: .,Pan Geldhaib" i „Pan Bener".
Teatr Polski. Dziś ,^>zal .
Reduta. Dziś komedja Ghetaiieńskiego .JWojne

1 MIS  Mały. Dziś i jutro ostatnie dwa p o d ­
stawienia komedlji Br. W inawera p. 
ba". W niedzielę prem jera komedji Bahra p. t.

"K°To:>?r' Dramatyczny. Dziś wodewil Zbigniewa 
French a p. t. ..Z 'fron tu  i z tyłu’*.

Teatr żołnierski „Pol on ja . Jasna nr. 3. na
dzień 10 czerwca: Część l a k ^ e ^ w h u m o r y -
atTcnw z udzistórn całego zespołu. Czębć H-a 
bak i pensjonarka”, wodewil w 1 akcie, Część ILJ-a 
,Próba miłości11 operetką W. Rapackiego (syna).

Teatr Praski. Dziś po raz ostatni tragedja Sa)- 
waokiego -M nra Stuort1. Jutro premiera p  b '',a.r'
nej komedii Włodzimierza Perzyńsk;ego
F ran ia1. Widowisko uzupelmon© 1-aktówką Kyhia
„Z dobrego serca". ___ . 7

Teatr Pt>ws7-«chny. I tó ś  krotochwila pL t,
żarty autómobUista”.

K o n k u rs  kom pozj'to rsiri Im . W l. ZWCBsla«K*- 
M inisterjum  Sztuki i K u ltu ry  przeznaczyło k w o tę  
25 090 mik. p. na jedną * nagród w konkursie  kom -^ 
pozytorskim im. Wl. Żeleńskiego, organizowanym 
przez Tow. Mua. w Lublinie. Informacji wszelkich 
w sprawie konkursu udzielać będzie p. Janus* 
Miketta, dyr. Tow. Muł. Lub., w  piątek d n ia  10-«o 
b. m  od godziny 1 0 -1  w lokata Tow. Mu*, w War- 
asawiie (gtmacb FHłutnnoojJk

Jubileusł Jórol* Kot*rbiń»W®*». W * 0 ^  
premijer* tomedjo^TM uatu Calderona mi W Bance 
Kędzia * Zalamm". Będzie to uroczyste praed«ta 
w i S r e l L  uraczenia 40-to Oetnito pracy ^ n i r a -  
nej Józefa Kotarbińskiego. ^
dziUbća od godz. 4 J o  6 e j  p o  pol. w  k as i»  tw tn *  
Rozmaitości. s , ’

K«arert tnanstra. <W aadchortząsą m edriełę o
rod* 10 wieca. w sali Tow. HygjePuczmego odbę­
dzie się wie Mai koncert moaatre, przy twawi® wy­
bitnych®U artystycamych. Bilety da Baby** w  ta i*  
gam i Wendeigo.

T r i o  l e t *
Jeśli chcesz być pięknym młodym. 
Mydłem Kneippa myć się musisz. 
Zwanym leż termentylowym.
Jeśli chcesz być pięknym młodym. 
Bo się myjąc mydłem owym. 
Krosty z skóry z swojej zrzucisz. 
Wlec gdy chcesz być pięknym 

młodym
Mydłem Kneipp# myć się musisz-

Prawdziwe tylko a podpisem R- 
Włodarski I S-ka. Warszawa, No'

wo-Karmelick« 1
Do nabycia we wszystkich skle­
pach perfumeryjnych, aptekach 

składach aptecznych. ^

l>st da imidaiia
dzenie do mielenia gipsu t. J. ł* 
mocz, dwie pary kamieni frań' 
cuzklch, dwa kotły, dwa elewat®' 
rv, szneka, szajby, transmisje I 
d Wiadomość: Kielce ul Cz*r' 
nowska Nr. 9. Władysław B*r' 
kólskl. ^
U  l?TF 3 do fabryki maszyn 
llsJO lLł szukiwany. Wymag8. 
na praktyka I gruntowna znal8 
mość budowy maszyn. Ofen’ 
sub. WPH 1011 Biuro Ogłoszę 
Rudolf Mosse. Marszałkowska lj£

Waft o d w ażn ik i I m ia ry  s te m p lo w a ­
n e  p o  c e n a c h  fab ry czn y ch  
P ra c o w n ia  T-«*» . .h ł i e m n ik , ,  
K oszykow a 16 67, te le fo n  143-48. 

R e p e ra c je  I s te m p lo w a n ie .

Dr. med. BOBROWICE
Chor. wener. I skóry. Kosmst
lek. Do 10 r. I 5 I pół—7 l pól 
pp. Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W s p ó ln a  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 14105.

T ill m arl!/ doskoaaA' portret 
21111 ŁiflloS z lotografjl „Zjed 
noczeni portreciści11 Złota 16
T i.,h ;lnm z a św iad c ze n ie  d e m o - 
Ł p U itb iU  b ilizac jl — Ł oslew icz 
F e lik s— P lac  W itk o w sk ieg o  7 —63

iTnrftnt 1 fotografjt: Olejny m8' 
rOHTBl rek 4D0. kredkowy 2°° 
Sienna 18 Płatek.os* sr.» xjstss
hurt I detal. Przyjmujemy ob*^  
lunki na wykonanie w'ńk*iy-e- 
partji ubrań po najniższych ~ f  
nach w najkrótszym  terming
dobrych materjałów. Biuro n  ^  
dlowe Slpowski i Majew 
Chmielna 49. tel. 242-93. ^

. . .  kartę urlopową St88 
siawa Sasina zaM y 

szkatego w Franciszkowie g"11 
Międzyleś.

KAdaktor nacxeiny: is .  F. PmL O d b ito  w d r i u a r u i  „U o b o tu iK a  W a r e c k i  7.
W y d a w c a : R a i*  N aaa- P»


